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Miejska Konferencja Przedzjazdowa

„Dyskusja nad programem PZPR 
to dyskusja o naszej wspólnej 
przyszłości"

POD TAKIM  HASŁEM obradow ała 11 kw ietn ia br. M iejska P rzed­
zjazdowa K onferencja PZPR. Naczelnym je j zadaniem , jak  stw ie r­
dził o tw ierający  obrady I  sek re tarz  K om itetu M iejskiego JANUSZ 
AGDAN, było godne pow itanie X  Z jazdu i dalsza konsolidacja sze­
regów party jnych .

Na K onferencję M iejską w ybrano w  zakładow ych organizacjach 
party jnych  120 delegatów , a w śród nich 41 robotników , 70 pracow ­
ników um ysłowych oraz 9 em erytów  i rencistów . W obradach  uczest­
niczyło 114 delegatów  oraz zaproszeni goście, m.in. w  osobach se­
k retarzy  KW PZPR  J. RADZIA i J . SZCZEPANIAKA, w ojew ody le ­
gnickiego R. JELONKA, członka Egzekutyw y KW PZPR H. NOWA­
KA, naczelnika m iasta  J. BIAŁKA, przewodniczącego MK SD Z. NA- 
TORSKIEGO, w iceprezesa MK ZSL S. JAGŁY, kierow nika R ejono­
wego Ośrodka P racy  P a rty jn e j Z. STYPUŁY i delegata na IX  N ad­
zw yczajny Zjazd PZPR A. PRUSZKOW SKIEGO.

R eferat K om itetu M iejskiego 
wygłosił I sek re tarz  J. AGDAN. 
Szczególną uw agę skoncentrow ał 
n a  zadaniach,, jakie sto ją przed 
p a rtią  i organizacją m iejską w 
obliczu zbliżającego się X  Z ja ­
zdu. „Z najdu jem y się dzisiaj — 
stw ierdził — w  cen trum  przygo­
tow ań do X  Zjazdu. M amy dw a 
podstaw ow e dokum enty — p ro ­
gram  i tezy KC PZPR. Naszym 
zadaniem  będzie w yrażenie swo­
jego stosunku do głównych p ro ­
blem ów  w  nich zaw artych, oce­
nić przebieg kam panii przedzjaz­
dowej w  naszej organizacji oraz 
przebieg rozm ów indyw idualnych 
z członkam i i kandydatam i partii 
i w yciągnąć z nich w łaściw e 
wnioski. Wszyscy m usim y mieć 
świadomość trudnych  obowiąz­
ków, spoczyw ających n a  nas w 
okresie poprzedzającym  Zjazd, 
ale także i później. Nowy okres 
rozw oju społecznego niesie nowe, 
znacznie trudn ie jsze zadania.

P a rtia  m usi im sprostać. Żeby 
ta k  się stało  w szystkie organiza­
cje p a rty jn e  m uszą dobrze p ra ­
cować. Pod tym  względem  m a­
m y jeszcze sporo do zrobienia. 
Są w  mieście organizacje, k tóre 
m ożna staw iać za w zór do n a ­
śladow ania, jak  chociażby w 
FWM, OZTiMD, Urzędzie M iasta, 
Szkole Podstaw ow ej n r  7 czy 
ZKiMR. Z darzają się p rzykłady 
niemocy, bywa, że i zagubienia. 
Nie we w szystkich organizacjach 
członkowie m ają  przydzielone in ­
dyw idualne zadania. Zbyt w iele 
też w  naszej działalności tzw. ak - 
cyjności, a za m ało p lanow ania 
i konsekwentnego, system atyczne­
go działania. To m usim y koniecz­
nie zmienić. M usimy jeszcze b a r­
dziej przybliżyć się do k lasy  ro ­
botniczej, także do jej bezpar­
ty jn e j części. P a rtia  m usi też 
konsekw entniej niż dotychczas i 
znacznie skuteczniej reagow ać na 
wszelkie p rzejaw y społecznego
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zla. Skończyć m usi się przym y­
kanie oczu na alkohol w  m iejscu 
pracy, na trak tow an ie  m ienia 
społecznego jak  p ryw atne j w ła­
sności. Czas, żeby każda organi­
zacja p a rty jn a  ostro wzięła się 
za rozw iązyw anie tych p rob le­
mów we w łasnym  zakładzie p ra ­
cy.”

W swoim w ystąpieniu  I sek re­
ta rz  m ówił też o konieczności 
podniesienia dyscypliny w ew ­
n ątrzp arty jn e j, o w zm ożeniu dzia­
łalności in form acyjnej i ag itacy j­
nej, o kształtow aniu  w łaściw ych 
postaw  członków p a rtii w  środo­
wisku.

Członek Egzekutyw y KW PZPR 
H. NOWAK przedstaw ił opinię 
instanc ji w ojew ódzkiej o pracy 
m iejskiej organizacji p a rty jn e j w  
m inionej kadencji oraz o sy tu a­
cji kadrow ej. W edług stanu  na 
31 m arca br. jaw orska organiza­
cja liczyła 1306 członków i k a n ­
dydatów , co stanow iło ponad 5 
procent stanu  organizacji w oje­
wódzkiej. Robotnicy stanow ią w  
n ie j 43,7 proc., a pracow nicy u - 
m ysłowi 53,7 proc. W 1985 roku  
szeregi kandydatów  pow iększyły 
się o 54 osoby.

D yskusja koncentrow ała się w o­
kół zagadnień szczególnie mocno 
w yeksponow anych w  referacie 
sek re tarza  J. Agdana, a więc w o­
kół p rogram u p artii i przebiegu 
kam panii przedzjazdow ej. ADAM 
SAW ICKI — I sekretarz KZ PZPR 
w  ZKiMR, k tó ry  przewodniczył 
zespołowi analizującem u przebieg 
dyskusji nad  pro jek tem  p rog ra­
m u w  podstaw ow ych organiza­
cjach party jnych  w  mieście, 
p rzedstaw ił delegatom  jej w yni­
ki. D yskusja — stw ierdził — 
przyniosła pełną aprobatę założeń 
program ow ych i odzw ierciedliła 
oczekiw ania naszego środow iska. 
Nie było „k ry ty k an c tw a”, choć 
było dużo rzeczowej, k o n stru k ty ­
w nej k ry tyk i. K rytykow ano b iu ­
rokratyzm , arogancję, bezdusz­
ność w  stosunkach m iędzyludz­
kich, m ałą skuteczność system ów 
kontrolnych. Zw racano uw agę 
na zbyt m ały udział robotników
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Dzień Metalowca
Branżow e św ięto m etalowców  

co roku  obchodzone jest bardzo 
uroczyście. Pracow nicy ZKiMR 
także należą do te j licznej „ro ­
dziny”. W ielu z nich, w  tym  rów ­
nież najbardzie j zasłużeni dla za­
kładu, m iasta  i wojew ództw a, 
spotkało się 12 kw ietn ia w  K lu ­
bie Technika na uroczystej ak a­
demii z okazji D nia M etalowca. 
W śród zaproszonych n a  akadem ię 
gości znaleźli się: w icew ojew oda 
legnicki K azim ierz B urtny , I se­
k re ta rz  KM PZPR w  Jaw orze 
Janusz Agdan, naczelnik m iasta  
Jan  Białek, przewodniczący MRN 
Rom an Gościński, kom endant W oj­
skowego Szpitala Okręgowego we 
W rocław iu p łk  Zygm unt P aradow ­
ski, przedstaw iciele PGW AR p łk  
A gaw iljan  i p łk  Biełousow, szef 
RUSW w  Jaw orze kpt. Tadeusz 
K linger, szef W ojewódzkiego In ­
spek to ra tu  Obrony Cywilnej Zdzi­
sław  Borowiec, przedstaw iciel zie­
lonogórskiego oddziału PITR  J . 
Nocoń. Z aprzyjaźnioną z zak ła­
dem gm inę W ądroże W ielkie re ­
prezentow ali I sek re tarz  KG

PZPR  Józef K usik  i naczelnik 
J. Popław ski.

W szystkich zaproszonych gości, 
przedstaw icieli k ierow nictw a poli­
tyczno-adm inistracyjnego zakładu 
z dyrektorem  M arianem  N aw ro­
ckim oraz pracow ńików  w  im ie­
n iu  kom itetu  organizacyjnego 
serdecznie pow itał I sek re tarz  
KZ PZPR  A dam  Sawicki. N astęp­
nie głos zabrał przewodniczący 
NSZZ Prac. ZKiM R A ntoni P rzy ­
byszewski. Z w racając się do obe­
cnych na sali pracow ników , w y­
raził im  podziękow anie za rze­
te lną  pracę, a za ich pośrednict­
wem  całej załodze, k tó ra  sw oją 
zawodową i społeczną ak tyw no­
ścią przyczynia się do system a­
tycznego rozw oju zakładu. Tego­
roczne św ięto m etalowców  — 
stw ierdził — m a szczególną ra n ­
gę, gdyż poprzedza X  Zjazd 
PZPR. Załogi ZKiMR nie zabra­
knie także w  realizacji nakreślo ­
nej przez p artię  lin ii rozw oju 
k ra ju .

W ielu w yróżniających się p ra ­
cowników otrzym ało w yróżnienia

zakładowe i regionalne. Ich n a ­
zwiska przedstaw im y w  nas tęp ­
nym num erze „PF”. W im ieniu 
odznaczonych podziękow ał Jan  
Wesół, zapew niając jednocześnie, 
że o trzym ane w yróżnienia stano­
wić będą dodatkow y bodziec do 
jeszcze w iększej aktyw ności za­
wodowej i społecznej.

Obecni n a  uroczystości goście 
przekazali załodze ZKiMR serde­
czne g ratu lacje  z okazji je j św ię­
ta  oraz życzenia dalszych osiąg­
nięć w  pracy  dla dobra zakładu 
i m iasta. Z dużym uznaniem  o 
dotychczasowych dokonaniach za­
łogi ZKiM R w yraził się w icewo­
jewoda K azim ierz B urtny.

Życzenia pracow nikom  ZKiMR 
przekazali także uczniowie szko­
ły przyzakładow ej oraz harcerze 
Liceum  Ogólnokształcącego.

D odatkow ą a tra k c ją  akadem ii 
był w ystęp zespołu dziecięcego z 
K lubu  Technika. Po akadem ii 
tradycy jn ie  już odbyła się św ią­
teczna zabawa.

( m )

Od ja ja  „Przegląd” 
dwa razy w miesiącu

D ZISIA J oddajem y do rąk  Czy­
teln ików  kolejny  num er „P rze­
glądu Fabrycznego” nieco odm ie­
niony. P rzede w szystkim  jest on 
szczuplejszy, gdyż zaw iera ty lko 
6 stron. Nie jest to  jednak  zm ia­
na na gorsze, w prost przeciw nie. 
Od m aja  bow iem  naszą zakłado­
w ą gazetę będziem y w ydaw ali 
dw a razy  w  m iesiącu. W sumie 
więc dostarczym y Czytelnikom  12 
stron  druku , a w ięc o 50 procent 
in form acji i innych m ateriałów  
prasow ych więcej niż dotych­
czas.

P ism a zakładow e ukazują się 
z reguły  dw a razy w  miesiącu. 
Z akładając przed ponad 10 la ty  
„PF”, rów nież nosiliśm y się z za­
m iarem  przekształcenia go w  ga­
zetę ukazującą się co 15 dni. Nie­
zbędne było jednak  kadrow e 
w zm ocnienie zespołu redakcy jne­
go, k tóry  przechodził w  tym  cza­
sie k ilkakro tn ie przem iany i sk ła­
dał się z reguły  z... 1„5 dzienni­
karza. P rzy  tych  siłach tru d n o  
było liczyć na realizację zam y­
słu, zwłaszcza że o kandydatów  
do tego zawodu w  Jaw orze n ie­
zm iernie trudno.

Teraz zespół redakcy jny , łącz­
nie z redakcją  techniczną, tw o­
rzą trzy  osoby. Też niew iele. J e ­
dnak  w  grudniu  ubiegłego roku, 
po przeanalizow aniu  faktycznych 
możliwości, doszliśmy do w nio­
sku, że będziem y w  stan ie red a ­
gować „P F ” dw a razy  w  m iesią­
cu przy te j sam ej liczbie dzien­
nikarzy, jeżeli każdy  num er bę­
dzie liczył ty lko  6 stron. Z m niej­
szenie objętości w ynikało  jeszcze 
z innych względów. P rzede wszy­
stkim  w  k ra ju  odczuw a się defi­
cyt pap ieru  i w szelkie zezwole­
n ia  n a  zwiększenie częstotliw o­
ści w ydaw ania  pism  czy ich ob­
jętości zależą od posiadania od­
pow iednich zapasów. Ponadto o- 
graniczone są możliwości jaw or­
skiej d ru k arn i W rocławskich Z a­
kładów  G raficznych wobec w ie­

lu  innych zadań, jak ie m usi re ­
alizować.

Szybko uzyskaliśm y poparcie 
dla naszej in ic ja tyw y K om ite tu  
Zakładow ego PZPR, dyrekcji 
przedsiębiorstw a, a  zw łaszcza dy­
rek to ra  naczelnego M ARIANA 
NAWROCKIEGO, Niezależnego 
Sam orządnego Zw iązku Zaw odo­
wego Pracow ników  ZKiM R oraz 
R ady Pracow niczej. K olejnym  e- 
tapem  były rozm ow y z k ierow ­
nictw em  jaw orsk ie j d ru k a rn i w  
spraw ie d ru k u  pism a. U stosun­
kow ało się ono przychylnie >do 
naszej propozycji.W reszcie m ogli­
śm y w ystąpić do Głównego U rzę­
du K ontroli P ub likac ji i W i­
dowisk o zezwolenie n a  zw ięk­
szenie częstotliwości ukazyw ania 
się „Przeglądu Fabrycznego”. Po­
zy tyw na odpowiedź nadeszła na 
początku kw ietn ia br. i oto dzi­
siaj m am y już odm ieniony n u ­
m er zakładow ej gazety.

Ja k a  idea przyśw iecała tym  
przem ianom ? Przede w szystkim  
chodziło o zwiększenie in fo rm a­
cji i m ateria łów  publicystycz­
nych, w  tym  także krytycznych, 
docierających za naszym  pośred­
nictw em  do Czytelników. G łównie 
zaś zależało nam  n a  tym , aby 
docierały one do W as szybciej. 
Dotychczasowy cykl produkcyjny  
gazety był bow iem  zbyt długi i 
część tekstów  nie by ła już n a  
ty le ak tualna , n a  ile chcieliśmy. 
T eraz czas te n  ulegnie zdecydo­
w anem u skróceniu, a gazeta zy­
ska n a  regularności ukazyw ania 
się. P ierw szy num er ,„PF” docie­
rać będzie do rą k  Czytelników  
pom iędzy 1 a 5 każdego m iesią­
ca, a d rugi m iędzy 16 a 20. N a­
tom iast zm niejszenie ilości stron  
zm usiło redakcję  do pewnych 
zm ian w  układzie m ateriałów , 
przen iesien ia n iektórych stałych 
pozycji w  inne m iejsca, ale łatw o 
zorien tu ją  się w  tym  Czytelnicy, 
p rzeg lądając niniejszy num er ga­
zety.
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Myśl techniczna w cenie '

Nairody dla racjonalizatorów
SYSTEMATYCZNIE rośnie w  ZKiMR 

ran g a  postępu technicznego, w ynalazczo­
ści i racjonalizacji. W yrazem  tego było 
spotkanie dyrek to ra  zakładu MARIANA 
NAWROCKIEGO oraz jego zastępcy ds. 
technicznych ALEKSANDRA OLECHA, 
pełniącego jednocześnie funkcję przewod­
niczącego Zakładow ej K om isji W ynalaz­
czości, z .wyróżniającym i się racjonalizato-. 
ram i i w ynalazcam i. Uczestniczył w  nim  
rów nież sek re tarz  KZ PZPR  BOLESŁAW 
MALEC.

W czasie spo tkania dyr. M. N awrocki 
w ręczył nagrody i w yróżnienia zwycięz­
com corocznego konkursu  na najlepszego 
racjonalizatora . O trzym ali je: ZBIGNIEW  
KONC — triu m fa to r konkursu, STANI­
SŁAW KAZIM IERSKI, PAW EŁ KOZŁOW­
SKI, PIEN IĄ ŻEK  i LECH GWOŻDZIE- 
WICZ. W yróżnieni zostali również lau ­
reaci organizowanego pod patronatem  
ZZ ZSM P T urn ie ju  Młodych M istrzów 
T echniki — RYSZARD TRZYNA, , ED­
WARD - TOMALA, MAREK SAWICZ, 
KONRAD MYTNIK i ADAM CHW IAŁ- 
KOW SKI.

Roli zakładowych racjonalizatorów  i w y­
nalazców  w  rozw oju przedsiębiorstw a nie 
sposób kwestionować. K ierow nictw o za­
k ładu  docenia ich pracę, k tó ra  każdego 
roku  przynosi przedsiębiorstw u m ilionowe 
ószczędności. S tąd  s ta ran ia  o stworzenie 
raęjonaliaztorom  jak  najlepszych w aru n ­
ków do pracy  i w łaściw ej atm osfery dla 
rozw oju rac jonalizacji w  zakładzie.

,„W, ZKiMR ruch  racjonalizatorsk i i w y- 
nalazózy -rozwija się pom yślnie — stw ie r­
dził dyr. M. Nawrocki. — Postęp w  tej

Przedzjazdowa 
k r o n i k a  
p a r t y j n a
©  8 kw ietn ia w  KZ PZPR odbyło się szko­
lenie lek to rów  oddziałowych organizacji 
party jnych . O m awiano tezy n a  X  Zjazd 
PZPR.

®  9 kw ietn ia odbyło się posiedzenie Eg­
zekutyw y KZ. Przew odniczył I sekretarz 
ADAM SAW ICKI. Oceniono przebieg za­
kładow ej konferencji delegatów  oraz re a ­
lizację zadań wytyczonych w  celu popra­
w y efektyw ności gospodarow ania. Rozwa­
żano także zagadnienia dotyczące gospo- 
d a ik i m ateriałow ej.

®  Od 14 do 18 kw ietn ia we w szystkich 
oddziałowych organizacjach party jnych  
zorganizowano zebrania,, poświęcone omó­
w ieniu tez n a  X  Zjazd PZPR. W zebra­
niach uczestniczyli przedstaw iciele Kom i­
te tu  Zakładowego.

©  18 kw ietn ia w  KW PZPR  odbyło się 
spotkanie z lektorem  K om itetu  C en tra l­
nego, doradcą w iceprem iera MARKIEM 
ROSIŃSKIM. Dom inowały tem aty  zw iąza­
ne z tezam i zjazdowym i i przygotow ania­
mi do obchodów Św ięta Pracy.

'#  24 kw ietn ia podczas posiedzenia Egze­
kutyw y KZ PZPR  om awiano zadania od­
działowych organizacji party jnych  i KZ 
oraz organizacji społeczno-politycznych w  
czasie obchodów pierw szom ajowego św ię­
ta . P rzedstaw iono w yniki gospodarcze u- 
zyskane przez zakład w  I kw arta le  tego 
roku oraz oceniono realizację program u 
popraw y w arunków  pracy  w  ZKiMR.

dziedzinie jest w yraźny. Je st to w  jak iejś 
m ierze zw iązane z now elizacją przepisów, 
ale także z ogrom nym  zaangażow aniem  
sam ych racjonalizatorów  i ludzi im  po­
m agających. Swój udział m a w  tym  rów ­
nież Sekcja Postępu Technicznego i oso­
biście BARBARA MAREK, od k ilkunastu  
la t za jm ująca się ty iń i spraw am i.” 

Spotkanie w ykorzystano przede w szyst­
kim  n a  rozm owę o w spólnych dla w yna­
lazców i k ierow nictw a zak ładu  proble­
m ach. W szystkich jednoczy bowiem ten  
sam cel — przyszłość przedsiębiorstw a i 
jego załogi. Mówibno więc o tym , co n a-

W yróżnienie z rą k  d y re k to ra  M a rian a  N aw ro ­
ckiego o d b ie ra  Z b ign iew  K onc

...był jednym  z czterech tem atów  poru ­
szonych n a  ostatnim  posiedzeniu Rady 
Pracow niczej. G łówny m echanik p rzedsta­
w ił sy tuację w  zakładzie. W jego ocenie 
cały p a rk  m aszynowy w ym aga rem ontu. 
Wiele m aszyn jest już zużytych i nadaje  
się ty lko do w ym iany. W dziale b raku je  
ludzi, a w  tym  roku  zm niejszono jeszcze 
lim it zatrudnienia. S tan  jest jednak  taki, 
że nie m a kim  obsadzić naw et te j zm niej­
szonej liczby etatów . P rak tycznie uniem oż­
liw ia to  praw idłow ą pracę w ydziału. J e ­
żeli dodam y do tego jeszcze częste aw arie 
maszyn, to otrzym am y pełny obraz sy­
tuacji.

Od końca ubiegłego roku  nie są w yko­
rzystyw ane ciężkie obrabiarki. B raku je 
pracow ników  do ich obsługi,, więc m aszy­
ny stoją. Opinię głównego m echanika po­
tw ierdzili kierow nicy w ydziałów  produk ­
cyjnych stw ierdzając, że liczba pracow ni­
ków tego w ydziału znacznie zm niejszyła 
się, co ogranicza zakres w ykonyw anych 
prac.

R ada Pracow nicza przy ję ła do w iado­
mości inform ację głównego m echanika, a 
obecny n a  zebraniu dyrek to r MARIAN 
NAWROCKI zlecił dokonanie ponownej

leży zrobić, żeby jeszcze bardziej za in te­
resow ać kadrę  inżynieryjno-techniczną, 
szczególnie młodą, w ynalazczością i rac jo ­
nalizacją, ja k  uspraw niać proces rea liza­
cji i w drażan ia  w ynalazków , jak ie p ro ­
blem y techniczne są obecnie szczególnie 
w ażne w  zakładzie, k tórych  rozw iązyw a­
nie w ym aga w spółpracy z Zakładow ym  
K lubem  Techniki i Racjonalizacji. Do ta ­
kich należą m.in. racjonalizacja zużycia 
gazu np. przy  nagrzew aniu  m ateria łu  
przed cięciem oraz regeneracja  zużyw ają­
cych się elem entów  czeskich kopiarek, na 
co zwrócił uw agę dyr. ALEKSANDER 
OLECH. M aszyny te  w praw dzie już za­
m ortyzow ały się, ale szkoda byłoby spi­
sywać je n a  straty,, gdy m ożna n ada l je 
w ykorzystyw ać. D yrek tor M ARIAN NA­
W ROCKI próbow ał zainteresow ać w yna­
lazców spraw am i Zespołu W ydziałów M a­
szyn Rolniczych. O tw iera on przed nim i 
również szerokie możliwości działania.

M yślenie opłaca się coraz bardziej. Za­
k ład  w ypłaca racjonalizatorom  w ynagro­
dzenie proporcjonalnie do efektów  uzy­
skanych dzięki w drożeniu ich pomysłów. 
C iekaw ą sta tystykę p rzedstaw ił podczas 
spo tkania M. Nawrocki. Poczynając od 1971 
roku, scharak teryzow ał on liczbę zgłoszo­
nych pro jek tów  racjonalizatorskich , w y­
sokość uyzskanych dzięki nim  efektów  
oraz nagród w ypłaconych z tego ty tu łu  
wynalazcom . W ciągu 15 la t zakładowi r a ­
cjonalizatorzy zgłosili 1089 projektów , k tó ­
re przyniosły przedsiębiorstw u (pam ięta j­
my, oczywiście, o relacjach  cęnowych) 
87 233 tys. zł oszczędności,, za k tóre w 
form ie nagród o trz y m a li '5 902 tys. zł.

T rudna sy tuacja początku la t osiem dzie­
siątych w  zakładow ej wynalazczości jest 
już h istorią. Od 1983 r. liczba zgłaszanych 
pro jek tów  system atycznie 1 rośnie. W ubie­
głym było ich 85. Z adanie na rok bieżą­
cy brzm i — przekroczyć 100.

analizy lim itu  za trudnien ia z uw zględnie­
niem  najbardzie j niezbędnych stanow isk 
pracy. W najbliższym  czasie zostanie za­
trudn iona w  zakładzie obsługa obu cięż­
kich obrabiarek.

Na w niosek głównego m echanika R ada 
Pracow nicza pozytywnie zaopiniow ała pod­
wyżkę staw ki za odzysk zużytego oleju 
z 1,5 na 3,5 zł. Z decyzją tą  zgodzili się 
także przedstaw iciele dyrekcji.

W ybrano rów nież przedstaw icieli rady  
do zakładow ej kom isji pojednaw czej. Re­
prezentow ać będą ją: SZCZEPAN BO-
CHÓW, LESŁAW  SZLACHTER i ROMAN 
DUSZEŃKO. Rada Pracow nicza zaopinio­
w ała w nioski o przyznanie odznaczeń pań ­
stwowych pracow nikom  ZKiMR. W jed ­
nym  przypadku  opinia była negatyw na.

P od jęta  na posiedzeniu uchw ała stw ier­
dza, że R ada Pracow nicza p rzy ję ła  do 
w iadom ości opinię głównego m echanika, 
dotyczącą zwiększenia ilości za trudn io ­
nych w  tym  wydziale pracow ników  i złe­
go stanu  p ark u  maszynowego. P rzy jęła  
zobowiązanie dyrek to ra  naczelnego do po­
nownego przeanalizow ania lim itu  za tru d ­
n ienia i pełnego w ykorzystania ciężkich 
obrabiarek . S praw a m aszyn w  ZKiM R m a 
być jeszcze w nikliw ie zbadana.

( k )

9  P ow o łan o  zak ład o w ą  k o m is ję  do p rzeg ląd u  
s ta n u  zabezp iećezn ia  p rzec iw p o żaro w eg o  i te c h ­
n icznego  zak ład o w y ch  ośro d k ó w  h o te lo w y ch  i 
w czasow o-w ypoczynkow ych . P rz ew o d n iczący m  
k o m isji zos ta ł BOG DAN GUT, zas tęp cą  JO ZE F 
STA R A K , a  cz ło n k am i STA N ISŁA W  BA RA N  
i W ŁADYSŁAW  O G RODNICZA K. K o n tro lą  ob ­
ję te  zostaną  h o te le  w  Ja w o rz e  i R oztoce o raz  
o śro d k i w y p o czy n k o w e w  G rzybow ie, R ow ach , 
S łu p ie  i G łębok iem . P rz eg ląd  zak ończony  zo­
sta n ie  z k o ń cem  k w ie tn ia .

9  Z d n iem  1 k w ie tn ia  zrezy g n o w ał ze s ta n o ­
w isk a  k ie ro w n ik a  Z espo łu  M agazynów  ZD ZI­
SŁAW  BU R A CZEW SK I. N a jeg o  m ie jsce  pow o­
łan o  d o tychczasow ego  p ra c o w n ik a  D zia łu  K o n ­
tro li  Ja k o śc i LESŁA W A  TYM OCZKO.

9  R ozpoczęły  się  spo łeczne  p rz e g lą d y  s ta n o w isk  
p racy  ,,W iosna’86” . P rz ew o d n iczący m  g łów nej 
k o m isji zo s ta ł A DOLF K A W ECK I, zas tęp cą  
A LEK SA N D ER OLECH se k re ta rz e m  CZESŁAW  
JÓ ŹW IK , a cz ło n k am i JER ZY  K O W A LSK I, 
W IK TO R PIO TTR O W SK I, JÓ Z E F PA ŹD ZIO R, 
W ŁADYSŁAW  K A R LIŃ SK I. P rz ew o d n iczący m  
k o m isji ds. w y d z ia łó w  ,,K ” zosta ł K A ZIM IERZ 
M ICH A LSK I, ds. w ydzia łów  ..W ” STA N ISŁA W  
M ACHOW SKI, w y d z ia łó w  „M ” IG N A CY  GO- 
ŁĘB Ą IEW IC Z, ds. s ta n o w isk  n ie p ro d u k c y jn y c h  
W IESŁA W  W O JTO W ICZ, ds. dz ia łów  G łów ne­
go M e chan ika , E n e rg e ty k a  i T ra n sp o rtu  M IE­
CZYSŁAW  H ORBARCZUK , ds. h ig ien y  i zap o ­
b ieg an ia  ch o ro b o m  zaw odow ym ' Z O FIA  W EZ- 
GOW IEC o raz  ds. en e rg o m ech an iczn y c h  i b u ­
d o w lan y ch  M A REK GRA BARCZYK .

@  N a p o d sta w ie  za leceń  in sp e k to ra  g o sp o d a r­
k i  m a te r ia ło w e j sp o rządzono  szczegółow y p ro ­
g ram  re a liz a c ji  za leceń . W śród p o sta n o w ień  w y ­
k o n aw czy ch  zn a laz ły  się  m ię d z y - in n y m i:  czę­
śc iow y d em o n taż  n ieczy n n e j m a la rn i w  W ydzia­
le  K-4, o p raco w an ie  in s t ru k c j i  o b ro tu  złom em , 
g a tu n k ó w  sta li.

9  S tra ż a c y  zak ład o w e j O SP  d la  uczczen ia  
1 M aja  zobow iąza li się w  czyn ie  spo łecznym  
u p o rząd k o w ać  te r e n  po  b y ły m  m ły n ie .

Robotnicze * 
święto -

Już na k ilka dni przed 1 M ajem  za­
kład przybrał odśw iętny w ygląd. Na w szy­
stk ich  budynkach załopotaly biało-czerw o­
ne i czerwone sztandary . Załoga ZKiMR 
skrupu latn ie  przygotow yw ała się do m a­
jowego św ięta. Ja k  co roku, powołano w 
zakładzie kom itet organizacyjny obchodów 
1 M aja.

Od 28 kw ietn ia w  w ydziałach p roduk ­
cyjnych odbyw ały się z okazji 1 M aja ro ­
botnicze m asówki. W JO K -u  odbyła się 
uroczysta akadem ia, w  k tó rej uczestniczy­
li również pracow nicy ZKiMR. 29 kw ie t­
n ia w  K lubie T echnika odbyła się m iła 
uroczystość pod nazw ą „Dzieci w eteranom  
pracy”, podczas k tó re j ze specjalnym  p ro ­
gram em  w ystąp ił zespół dziecięcy.

Załoga ZKiMR tradycy jn ie uczestniczy­
ła w  pierw szom ajow ym  pochodzie. W tym  
roku jego tra sa  była nieco inna i w iodła 
ulicam i G runw aldzką, Poniatow skiego i 
Rapackiego. W następnym  num erze „PF” 
podam y szczegółową relację  z obchodów 
tegorocznych.,

M ICHAŁ LENKIEW ICZ

Z posiedzenia Rady Pracowniczej

Stan techniczny 
maszyn...

ca

Miejska Konferencja 
Przedzjazdowa

cd. ze str. 1
w  p artii i w  je j w ładzach. We 
w szystkim , o czym decyduje 
partia , podkreślano, robotniczy 
głos m usi być głosem decydują­
cym. S tąd  w ynika dla p artii w aż­
ne zadanie um acniania robo tn i­
czego trzonu  w  swoich szeregach.

BOLESŁAW IW ANOW SKI p rze­
wodniczył zespołowi analizu jące­
m u przebieg rozm ów indyw idual­
nych. W swoim założeniu m iały 
one przyczynić się do w zrostu 
odpowiedzialności członków i 
kandydatów  za stan  partii,, m ia­
ły też stanowić płaszczyznę w y­
m iany poglądów n a  tem at ak ty ­
wności zawodowej i społecznej. 
Najczęściej przew ijała  się w  nich 
problem atyka zw iązana z p rog ra­
m em  partii. Sporo m iejsca zajęły 
rów nież spraw y w ew n ątrzp arty j­
ne. Podnoszono zwłaszcza p ro ­
blem  dyscypliny party jne j i w ięk­
szej dbałości o w zrost w iedzy 
ideologicznej i aktyw ności człon- 
ków  partii. K rytykow ano p rze ja-

2 #  Przegląd Fabryczny

w y nieuzasadnionego bogacenia 
się, sztuczny podział na „starych” 
i „m łodych”, n a  tych, k tórym  
wszystko się należy i tych, k tó ­
rzy m ają  im to zapewnić. Z roz­
mów tych — stw ierdził B. Iw a­
nowski — w yłan ia się mocno k ry ­
tyczny obraz rzeczywistości, gdyż 
nie uw zględnia on zjaw isk pozy­
tyw nych, k tórych przecież także 
nie b raku je  w  naszym  życiu. 
Swoimi uw agam i z przebiegu 
rozm ów indyw idualnych w  „Pol­
len ie” podzielił się J. KOŁO­
DZIEJ. Znam ienne jest — po­
wiedział,, — że w ich trakc ie  p a ­
dały życzenia, aby Zjazd p artii 
przebiegał w  podobnej atm osfe­
rze szczerości i pryncypialności,

ja k a  tow arzyszyła X X V II Z jaz­
dowi KPZR. O spraw ach społe­
cznych i gospodarczych mówił 
delegat ZKiM R RYSZARD RYB­
CZYŃSKI. MAREK ZIELIŃSKI, 
przewodniczący ZW ZSM P — po­
ruszył problem  udziału m łodzie­
ży w  dyskusji nad program em  
p artii i w  jego urzeczyw istn ia­
niu. O tym , jak  legnicka C horą­
giew ZHP w łącza się w  kam pa­
nię przedzjazdow ą m ów iła K. 
BOJARSKA — delegat Zespołu 
Szkół. O problem ach jaw orskiej 
służby zdrow ia m ówił delegat 
ZOZ M. GIBEK, a o przebiegu 
kam panii przedzjazdow ej w  Za­
kładach Kuzienniczych i M aszyn 
Rolniczych E. GANCARZ.

I s e k re ta rz  K Z P Z P R  A dam  S aw ick i 
podczas d y sk u s ji w czasie M ie jsk ie j 
K o n fe re n c ji P rz ed z jazd o w ej

F o t. B. W u d arsk i

O sytuacji w p artii w  w oje­
wództwie legnickim  poinform o­
w ał delegatów  sek re tarz  KW

PZPR  J. SZCZEPANIAK. Są już 
pew ne powody do satysfakcji. 
Przede w szystkim  udało się za­
ham ować odpływ  kadrow y w 
p artii i zapoczątkować tendencję 
w zrostu liczebności je j szeregów. 
Rośnie też, choć jeszcze nie m o­
że zadowalać, w pływ  p a rtii na 
życie społeczne w  w ojewództw ie. 
Szczególnie razi zbyt m ałe, także 
w śród członków partii, potępie­
nie negatyw nych zjaw isk  w  ży­
ciu społecznym.

Podczas konferencji w ybrano 
13 delegatów  n a  konferencję w o­
jewódzką. Jaw orską organizację 
p a rty jn ą  reprezentow ać będą: 
Janusz A gdan, Zdzisław  B asara, 
Jan  Białek, K rystyna Bojanow - 
ska, F ranciszek  Cichoński, Zbig­
niew  Dzikowicz, Józef Jusiel, M a­
rian  Nawrocki, Je rzy  Popław ski, 
Je rzy  Radzio, W ładysław  W ojcie­
chów, D anuta W ośtak i M arek 
Zieliński.

M iejska K onferencja P rzedzja- 
zdowa PZPR  w  Jaw orze zakoń­
czyła się przyjęciem  uchw ały.

M ICHAŁ LENKIEW ICZ

kronika



Czterysta lat dziejów
piastowskiego Jawora (990-1392)
CZĘSC II.

1241 rok  — Udział jaw orzan  w  ram ach  
pospolitego ruszen ia w  bitw ie pod L egni­
cą. W drodze pow rotnej M ongołowie palą  
Jaw or.

1242 r. — Pierw sze zachow ane w zm ian­
ki źródłow e o kupcach i proboszczach ja ­
w orskich.

Połow a X III w ieku — Budow a zam ku 
w m iejscu zniszczonego grodu i wznosze­
nie pierw szych m urów  obronnych.

1262 rok — U tw orzenie dekanatu  jaw o r­
skiego. Proboszcz M ateusz D raw icz (k ra­
kow ianin) o trzym ał nom inację n a  p ie rw ­
szego dziekana Jaw ora.

1263 rok — D żum a zebrała ogrom ne 
żniwo w śród m ieszkańców  Jaw o ra  i n a j-

T ata rzy  p a lą  Ja w o r B udow a m u ró w  o b ro n n y ch  
w m ie jsc u  p a lisa d y

P ie rw szy  proboszcz  M ateusz 
D raw icz

bliższej okolicy. Zm arło  ponad 1000 osób. 
O fiary  m orowego pow ietrza pochowano w  
fosie m iejskiej m iędzy B ram ą Bolkowska 
a Strzegom ską.

L ata  1263—1264 — Do Jaw ora  do tarła  
p ierw sza liczna g rupa kolonistów  fra n ­
końskich z te ren u  biskupstw a Moguncji.

1265 rok — Rozpoczął się d ługoletni p ro ­
ces nadaw an ia  Jaw orow i p raw  m iejskich 
w edług wzorów zachodnioeuropejskich.

L ata  1267—1290 — P ierw sza faza w zno­
szenia kościoła Sw. M arcina. Budow a 
kon tynuow ana była do połowy XIV  w.

1274 rok  — W edług R. G ródeckiego k sią­
żę H en ryk  wyposażony został przez sw e­
go ojca (Bolesława Rogatkę) w  odrębną 
dzielnicę książęcą ze stolicą w  Jaw orze. 
Pogląd R. G ródeckiego o u tw orzeniu  K się­
stw a Jaw orskiego w  1274 roku  podziela 
w ielu  historyków . (Patrz: W ielka Ency­
klopedia Powszechna, PWN, W arszawą, 
1964, tom  4, str. 616, hasło: H en ryk  V 
G ruby).

1275 rok — P ierw sza udokum entow ana 
w zm ianka o Jaw orze jako mieście (łac. 
civitas) w  znaczeniu zachodnioeuropej­
skim . 1275 r. jest więc datą  lokacji J a ­
w ora.

1278 rok  — W ym ienia się po raz  p ie rw ­
szy w ó jta  (łac. advocatus) Jaw ora. W ójt 
był u rzędnikiem  książęcym , spraw ującym  
w ładzę sądow niczo-adm inistracyjną w  m ie­
ście lokow anym  na tzw. praw ie n iem ie­
ckim.

L ata  1278— 1301 — Rządy księcia Bol­
ka I W alecznego, założyciela lin ii książąt 
jaw orsko-św idnickich. W Jaw orze p row a­
dzi się rozbudow ę zam ku książęcego i fo r­
ty fikacji m iejskich, czynne są szpital i 
łaźnia m iejska. Pośw iadczona jest działa l­
ność rad y  m iejsk iej z pierw szym  bu rm i­
strzem  m iastą , noszącym  im ię W alter 
(1300 r.).

L ata  1301—1312 — Na okres regencji 
księżnej Beatrycze, w dow y po Bolku I, 
p rzypada m.in. odbudow a i renow acja 
kościoła Sw. B arbary .

Ilustrował SŁAWOMIR KOZŁOWSKI
cdn.

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Władysława Zielińska
Od 1977 roku WŁADYSŁAWA ZIELIŃ ­

SKA pełni funkcję dyrek to ra  p rzyzakła­
dowej szkoły. W spółpracę z tą  placów ką 
rozpoczęła w  1962 r., k iedy uczyła w  Szko­
le Podstaw ow ej n r  5. Cztery la ta  póź­
niej przeszła do Zespołu Szkół Zaw odo­
wych ZKiMR. Pełniła tu  funkcję  zastęp­
cy dyrek to ra ds. pedagogicznych.

— Podczas m ojej pracy  szkoła przecho­
dziła różne koleje ilosu — m ówi W łady­
sław a Zielińska. — Raz były to  okresy 
św ietności, kiedy szkoliliśm y duże grupy 
młodzieży i dorosłych. W innych la tach  
ilość oddziałów m alała. Gdy rozpoczyna­
łam  w spółpracę ze szkołą Zakładów  K u- 
zienniczych, uczyłam  m atem atyk i i fizy­
ki. Później, po ukończeniu studiów  na U- 
n iw ersytecie W rocław skim  (pedagogika), 
zajęłam  się przede w szystkim  spraw am i 
wychowawczym i. Uczę przysposobienia do 
życia w  rodzinie.

— P racę na stanow isku  dyrek to ra  roz­
poczynałam  w  okresie oddaw ania do u ­

ży tku  nowego budynku szkoły. Szybkie 
przekazanie obiektu uw ażam  za swój n a j­
w iększy sukces. Już  w rok  po objęciu te j 
funkcji szkoła była oddana. Dzięki tem u 
możemy obecnie uczyć w dobrych w aru n ­
kach.

— Oczywiście, był to  ty lko  jeden z e ta ­
pów  unow ocześniania te j placówki. Po za­
kończeniu p rac  w  budynku pojaw iły się 
nowe zadania. N ajw ażniejszym  jest obe­
cnie oddanie boiska szkolnego. W tym  ro ­
ku pow inni z niego korzystać p ierw si ucz­
niowie. Je s t to  boisko traw iaste , uznali­
śm y bowiem, że tak ie  jest najlepsze. Te 
o tw ard e j naw ierzchni s tw arzają  zagroże­
n ia w ypadkow e. Unowocześniliśm y także 
pracow nie do przedm iotów  zawodowych i 
języka polskiego. Nie jest to  jednak  stan, 
jak i sobie w ym arzyłam , K olejnym  zada­
niem  będzie w prow adzenie do szkoły no­
w oczesnej ap a ra tu ry  audiow izualnej i kom ­
puterów . P ierw sze kroki już poczyniliśmy. 
K lub Technika przekazał nam  dw a m a­

co słychać 
sekretarzu ?

W ITOLD RÓG jest pierw szym  sek re ta ­
rzem  OOP n r 6. Do p artii należy od 1952 
roku. W cześniej, od 1944 był członkiem 
ZWM i ZMP. P ełn ił już funkcję p ierw sze­
go sek re tarza  OOP, należał także do eg­
zekutyw y organizacji oddziałowych. D zia­
ła  w  Kom isji Ideologicznej przy  KZ PZPR. 
F unkcję I  sek re tarza  objął po odejściu 
R yszarda Trzcśniow skiego w ubiegłym  ro ­
ku.

— Jesteśm y dość specyficzną organiza­
cją. Skupiam y pracow ników  adm in istra ­
cji, szkoły, straży  przem ysłow ej i pożar­
nej. D latego też jeszcze do n iedaw na m ie­
liśm y kłopoty z frekw encją n a  zebraniach 
party jnych . Sporo tow arzyszy m ieszka po­
za Jaworem,, w ielu  — pracow nicy straży 
przem ysłow ej i pożarnej — pracu je  na 
trzy  zm iany. T rudno  od n ich  w ym agać 
obecności n a  zebraniu, jeżeli zeszli w ła ­
śnie z * .nocki”. Sześć tow arzyszek jest obe­
cnie n a  urlopach wychowawczych. Jeżeli 
jeszcze kom uś coś w ypadnie, nie m am y 
odpow iedniej frekw encji, upow ażniającej 
do podjęcia uchwał. Ale z ty m  kłopotem  
jakoś sobie radzim y i dyscyplina p a r ty j­
n a  jest zachowywana.

Odzyskiwanie
zaufania

— Mimo tak ie j sy tuacji zawsze rozlicza­
m y „naszych” tow arzyszy z nieobecności 
na zebraniach. Nie znaczy to, że nie m o­
żemy zrozumieć czyjejś sytuacji, s ta ram y 
się jednak  być konsekw entni. Nie można 
pozwolić na rozluźnienie dyscypliny w n a ­
szych szeregach. O statnio przyjęliśm y do 
naszej organizacji nowego tow arzysza. K ła­
dziemy jednak  nacisk  na zachow anie ro ­
botniczego ch a rak te ru  p a rtii i d latego 
przy jm ujem y przede w szystkim  robo tn i­
ków. Oczywiście, zachow anie rów nych 
proporcji nie jest proste, skupiam y p rze­
cież działy, w których  dom inują pracow ­
nicy umysłowi. M am y k ilka  kolejnych 
zgłoszeń, obecnie są rozpatryw ane. Nie 
chodzi nam  ty lko  o liczby, ale o au ten ­
tyczne działanie. A z tym  byw a różnie.

— N aw et w  egzekutyw ie zdarzają się 
tow arzysze m niej i bardziej zaangażow a­
ni. Na tak ich , jak  BOGDAN GUT i JÓ ­
ZEF STARAK zawsze m ożna liczyć, po­
w ierzane im zadania są rzeteln ie w yko­
nyw ane. T aka postaw a u ła tw ia  pracę p a r­
ty jn ą  i daje  dobre św iadectw o o naszych 
członkach. Dążyliśm y do odzyskania zau­
fan ia  w śród załogi. Z resztą tak ie  zadanie 
stało  przed całą partią . Obecnie coraz 
częściej obserw ujem y, że ten  n a jtru d n ie j­
szy e tap  jest już za nam i. J a  sam  do­
świadczyłem  tego niejednokrotnie. Wiedząc 
o prow adzonych rozm ow ach indyw idual­
nych, w ielu  pracow ników , nie należących 
do partii, przychodziło, aby powiedzieć o 
swoich kłopotach. Uważali, że ich głos ta k ­
że pow inien być uw zględniony przy pod­
sum ow aniu rozm ów  z członkam i p artii. 
W idać więc, że m ają  oni coraz więcej zau­

gnetow idy, m onitor i kam erę telew izyjną. 
D yrekcja zak ładu  zobow iązała się do za­
kupien ia m in ikom putera „S pektrum ”. Mło­
dzież naszej placów ki będzie m ogła ko­
rzystać z tych  urządzeń.

— P raca  z m łodzieżą pochłania w ięk­
szość m ojego czasu. Poza tym  p racu ję  spo­
łecznie. Jestem  członkiem  KZ PZPR i M iej­
skiej Kom isji K ontroli P a rty jn e j. W szko­
le opiekuję się kołem  ZSMP. Do tego do­
chodzą jeszcze spraw y pedagogiczne. Po­
zostaje m i więc n iew iele czasu na rozw i­
jan ie swoich zainteresow ań.

— P raca  w  szkole daje mi dużo satys­
fakcji. Cieszy mnie, że w ielu  moich daw ­
nych uczniów ukończyło wyższe uczelnie 
i p iastu je  obecnie odpow iedzialne stano ­
w iska. Oczywiście, o dalszych losach w ie­
lu  z nich nie wiem,, ale n iek tórzy  pozo­
sta li w  zakładzie. Moimi uczniam i byli 
m iędzy innym i JU LIA N  i EDWARD GAN­
CARZOWIE, STANISŁAW  L IPIŃ SK I i 
w ielu  innych. P otw ierdza to  w ysoką oce­
nę szkoły, w ydaną w  tym  roku  przez w ła ­
dze oświatowe.

— Moim m arzeniem , jak  i w ielu  dy ­
rek torów  szkół w  Polsce, jest sala gim ­
nastyczna. Taki obiekt jest niezbędny dla 
praw idłow ego rozw oju młodzieży. Nie

fan ia  do k ierow nictw a k ra ju . Ich sam o­
rzu tne zgłaszanie się i chęć przekazania 
swoich m yśli jest jednoznaczna.

— Nie łudzę się, że to  koniec pewnego 
e tapu  w  naszej pracy, ale na pew no jest 
to  już sym ptom  popraw y. Sam e rozm owy 
indyw idualne toczyły się w  atm osferze 
szczerości, tow arzysze m ów ili o tym  w szy­
stkim , co ich zdaniem  pow inno być za­
łatw ione. N ajczęściej pojaw iały  się głosy, 
dotyczące konieczności zm iany asortym en­
tu  produkow anych w ZKiMR m aszyn ro l­
niczych. Ja k  wiem y, obecnie w y tw arza­
nym i typam i m aszyn rynek  jest nasyco­
ny, koniecznością stało  się więc podjęcie 
p rodukcji nowych wyrobów. Rozważyliśmy 
możliwość zwiększenia produkcji powyżej 
założeń zaw artych w  projekcie program u 
PZPR. W ielu tow arzyszy uznało podane 
liczby za zbyt niskią, is tn ie ją  szanse p rze­
kroczenia ich- D latego uw ażam y, że p ro ­
gram  pow inien zaw ierać zadania n a  m ia­
rę naszych obecnych możliwości. Tylko 
w tedy  będziem y mogli mówić o odrobie­
n iu  zaległości nagrom adzonych podczas 
najgłębszego kryzysu.

— poruszano także spraw ę kształcenia 
now ych pracow ników , U ważam y, że p ro ­
gram  nauczania pow inien być dostosow a­
ny do potrzeb zakładu. K ierunk i ksz ta ł­
cenia m ogą przecież ulegać zm ianie. Nie 
m usim y co roku  .„wypuszczać” z p rzyza­
kładow ej szkoły ty lko tokarzy  i m echani­
ków, jeżeli pracow ników  o tak ie j specja l­
ności nie b raku je . Z akres kształcen ia po­
w in ien  w ynikać z ak tualnych  po trzeb k a ­
drowych. Jeżeli ta k  nie będzie, to  nie po­
w strzym am y odpływ u uczniów  do innych 
zakładów, jak  dzieje się obecnie.

— Na naszych zebran iach  party jnych  
poruszam y w iele spraw . N iektóre udaje 
się załatw ić od razu, z innym i trzeba po­
czekać. Na jednym  z osta tn ich  spotkań 
poruszaliśm y n a  przykład  spraw ę zakła­
dow ej stołówki, w k tó re j przygotow uje się

m ożna zastąpić go żadnym  pomieszcze­
niem  zastępczym. Obecnie korzystam y z 
sal gim nastycznych innych jaw orskich  
szkół, ale tak ie  rozw iązanie nie zaspokaja 
w  pełni naszych potrzeb. M am jednak  
nadzieję, że i tę  spraw ę uda się załatw ić 
dzięki pomocy k ierow nictw a zakładu, k tó ­
re, jak  dotąd, okazyw ało szkole w iele zro­
zum ienia.

Notował: mis

zupy i mleko. W tym  pom ieszczeniu u la ­
tn ia ł się gaz, a schody, po k tórych  w no­
szono ciężkie term osy, ruszały  się. Dzięki 
naszej in terw encji w  k ilka dni usunięto 
te  usterki. Takie załatw ienie sp raw y  cie­
szy i pom aga nam  w  przezw yciężaniu b a ­
rie ry  nieufności, ale w iele innych spraw  
czeka na rozw iązanie.

— Pew ien kłopot sp raw ia  niskie u - 
związkowienie. Ten problem  poruszano na 
konferencji zakładow ej. Nie jest on jednak  
ta k  prosty. W ielu tow arzyszy ciągle jesz­
cze woli stać z boku i  przyglądać się po­
sunięciom  now ych w ładz związkowych. 
B raku je  im zaufania, k tó re  u trac ili pod­
czas burzliw ych la t osiem dziesiątych. Nie 
możemy ich przekonać do nowych związ­
ków. Nie chcem y także niczego robić na 
siłę. Uważamy,, że sam i pow inni w yciąg­
nąć w nioski z zachodzących w  te j orga­
n izacji zm ian. Oczywiście, po trw a to  d łu ­
żej, ale dzięki tem u  nie będzie w  zw iąz­
kach ty lko  figurantów . A o to  przecież 
chodzi.

— S tru k tu ra  naszej oddziałow ej orga­
nizacji, na k tó rą  trochę narzekałem  na 
w stępie, czasem się jednak  przydaje. 
F unkcję lek to ra  pełni u nas EUGENIUSZ 
CEZAR. Dzięki jego w iedzy i dośw iad­
czeniu wszyscy nasi tow arzysze zostali 
w prow adzeniu  w  tem atykę  ekonom iczną 
p ro jek tu  p rogram u PZPR. W yjaśnił on 
nam  wszelkie w ątpliw ości i uzasadnił p rze­
słanki ekonom iczne, tow arzyszące tw orze­
niu program u. Jego w yw ód był jasny dla 
wszystkich, czego nie m ożna powiedzieć 
o sam ym  projekcie. D la w ielu  z nas jest 
on nap isany  językiem  zbyt fachow ym  i 
mało kom unikatyw nym . D latego w yjaśnie­
n ia były niezbędne i pomogły nam  w  zro­
zum ieniu zaw artych  w  program ie propo­
zycji.

Notował: MIROSŁAW  SZCZYPIORSKI
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Nowe regulaminy

• Fundusz nagród dyrektora
• Fundusz mistrza
• Nagrody z zysku

Fundusz nagród dyrek to ra  tw orzony jest w  ram ach  środków  przeznaczonych na 
w ynagrodzenia. Jego wysokość usta la  na dany rok dyrek to r zakładu w  porozum ie­
n iu  z o rganizacją zw iązkow ą i R adą Pracov, .liczą. Fundusz ten nie może jednak  
przekraczać 1 procenta planow anych środków  na w ynagrodzenia. D yrek tor zakładu, 
jako dysponent funduszu, może jego część przydzielić do dyspozycji swoich zastęp­
ców oraz szefów produkcji odkuw ek, m aszyn rolniczych i narzędzi. N agrody z tego 
funduszu w ypłacane będą co kw arta ł. W tym  sam ym  okresie odbywać się będzie 
rozliczanie dokonanych w ypłat. Jeżeli część przyznanego na k w arta ł funduszu nie 
zostanie w ykorzystana przez dysponującego, może przejść na okres późniejszy. O sta­
teczne rozliczenie z przyznanego lim itu  m usi jednak  nastąpić do końca roku.

W ysokość przyznanego funduszu  zastęp­
com dyrek to ra  i  szefom produkcji zależy 
od liczby podległych im  pracow ników  oraz 
od stopnia złożoności w ystępujących w  
ich pionach problem ów. W arunkiem  w y­
p ła ty  nagrody jest osiągnięcie przez przed­
siębiorstw o pozytyw nych w yników  fin an ­
sowych.

Fundusz przeznaczony jest n a  nagro ­
dy dla pracow ników  ża w ykonanie zadań 
pozaplanowych, m ających szczególne zna­
czenie dla popraw y w yników  gospodar­
czych zakładu. Mogą to  być p racę  w  dzie­
dzinie popraw y efektyw ności gospodaro­
w ania, obniżenia zużycia surow ców  i m a­
teriałów , ograniczenia s tra t czasu pracy, 
ja k  rów nież usp raw nien ia  przynoszące 
w zrost produkcji i je j jakości, doskona­
lące konstrukcje produkow anych w yro­
bów. Wysokość indyw idualnej nagrody 
nie może być niższa niż 1000 zł.

Również w  ram ach  funduszu w ynagro­
dzeń tw orzony jest fundusz m istrza. Jego 
wysokość móźe w ynieść do 2 procent p la ­
now anych n a  dany rok w ynagrodzeń p ra ­
cowników podległych mistrzowi. Podziału 
tego funduszu  n a  poszczególnych m istrzów  
dokonuje Sekcja Z atrudnien ia i Płac w  
porozum ieniu z Radą M istrzów. Decyzja 
w  tej spraw ie w ym aga akceptacji dy rek­
to ra  zakładu. O wysokości przydzielone­
go m istrzow i funduszu decyduje liczba 
podległych m u pracow ników  oraz ch a rak ­
te r  i W arunki pracy  (trudność, złożoność 
i uciążliwość), w  wydziale. W w ydziałach, 
w  których p raca  jest szczególnie tru d n a  
i złożona, dopuszczalne jest zwiększenie 
funduszu  m istrza o 5 i 10 procent w  sto­
sunku do liczby zatrudnionych.

Fundusz m istrza usta lany  będzie na o- 
kres 6 miesięcy. N agrody przeznaczone są 
dla pracow ników  zatrudnionych na stano­
w iskach robotniczych za w ykonanie kon­
kretnych, z góry określonych zadań, k tó ­
re  m ają, podobnie jak  w  przypadku  fu n ­
duszu nagród dyrektora, zasadnicze zna­
czenie dla popraw y w yników  działalności 
przedsiębiorstw a. Szczególnie chodzi tu  o 
w ykonyw anie pilnych, doraźnych prac,

nie wchodzących w  zakres norm alnych 
obowiązków pracow nika, szybkie usuw a­
nie skutków  aw arii i przyśpieszenie p rac 
rem ontow ych w  celu m aksym alnego skró­
cenia postoju m aszyn i urządzeń. N agro­
dy przyznaje i w ypłaca m istrz  natych­
m iast po stw ierdzeniu  w ykonania w yzna­
czonego zadania w  form ie bonów, w ym ie­
nialnych n a  pieniądze w  kasie zakładu.

Fundusz m istrza nie może być w yko­
rzystyw any n a  w ypłaty  okolicznościowe 
lub zapomogi, a  także n a  prem ie za p ra ­
cę w  godzinach nadliczbowych. Regulam in 
g w aran tu je  społeczną kontrolę dokonyw a­
nych w ypłat, nak łada jąc  obowiązek ew i­
dencjonow ania wysokości nagród, zadań za 
które zostały przyznane oraz nazwisk, n a ­
grodzonych. Jednorazow a indyw idualna 
nagroda nie może przekroczyć 600 zł.

Isto tne zm iany w prow adzono w  zasa­
dach tw orzenia i podziału nagród z zy­
sku. U kierunkow ane zostały przede w szy­
stkim  na stabilizację załogi i podniesie­
nie dyscypliny pracy. Podstaw ow ym  w a­
runkiem  partycypow ania w  w ypracow a­
nym  zysku jest przepracow anie w  przed-
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siębiorstw ie całego roku kalendarzow ego, 
od 1 stycznia do 31 grudnia. D rugim  w aż­
nym w arunk iem  jest w ysokie zdyscypli­
now anie i rzetelne w ykonyw anie swoich 
obowiązków. Ł am anie dyscypliny pracy 
stanow i podstaw ę do zm niejszenia nagro­
dy, a naw et do całkow itego je j pozbaw ie­
nia.

Wysokość nagrody indyw idualnej usta la  
się na podstaw ie w ynagrodzenia za czas 
efektyw nie przepracow any oraz za urlop 
wypoczynkowy. Pod pojęciem  „w ynagro­
dzenie za czas efektyw nie przepracow any” 
k ry ją  się pobory podstaw owe (zasadnicze), 
dodatki funkcyjne i brygadierskie, za 
staż pracy, za pracę w  nocy i w  w aru n ­
kach szkodliwych, za pracę na w ysoko­
ściach oraz w ynagrodzenie za przestoje 
nie zawinione przez pracow nika i za p ra ­
cę w  godzinach nadliczbowych. Pozostałe 
elem enty płacy nie stanow ią podstaw y 
przy obliczaniu indyw idualnej nagrody. 
Do tak ich  należą m.in.: zasiłki chorobo­
we, m acierzyńskie i opiekuńcze, nagrody 
jubileuszowe,, nagrody i prem ie o ch a rak ­
terze nieperiodycznym .

Zm niejszenie lub  pozbaw ienie nagrody 
następu je  n a  sku tek  naruszen ia regu lam i­
nu  pracy, np. o trzym anie upom nienia, n a ­
gany lub za n ieuspraw iedliw ioną nieobe­
cność w  pracy. N iepraw idłow e w ykorzy­
styw anie zwolnień lekarsk ich  stanow i ta k ­
że podstaw ę do pozbaw ienia nagrody w 
całości. Jeżeli natom iast p racow nik  z 
w łasnej w iny, czy to  na sku tek  błędnej 
decyzji, b rak u  nadzoru  lub  n iedbalstw a 
doprowadzi do poniesienia s tra t m a te ria l­
nych lub finansow ych przez przedsiębior­
stwo, to  obniża się m u nagrodę z zysku 
proporcjonalnie do stopnia w iny i w iel­
kości poniesionych s tra t. W ina pracow ni­
ka, zgodnie z regulam inem , m usi być udo­
kum entow ana n a  piśmie.

P racow nik  trac i praw o do nagrody z 
zysku w  przypadku  porzucenia pracy, u- 
dokum entow anego m anifestacyjnego p rze­
rw an ia  pracy, udowodnionego zagarnięcia 
m ienia zakładowego, rozw iązania um owy 
o pracę bez w ypow iedzenia z w iny w ła­
snej, zw olnienia go przez zakład pracy 
jako form y kolejnej kary  oraz w  p rzy­
padku  staw ien ia się do pracy i przeby­
w ania w  zakładzie pod w pływ em  alko­
holu lub  jego spożywania.

Wysokość przysługującej pracow nikom  
nagrody z ew entualnym i po trącen iam i po­
w inna być podana do publicznej w iado­
mości co najm n ie j n a  7 dni przed w y­
płatą. Od daty  ogłoszenia listy  nagród 
rozpoczyna się trw ający  7 dni okres re ­
klam acyjny. W zakresie podstaw y n a li­
czania nagrody rek lam acje przyjm ow ane 
są przez Sekcję Rachuby, natom iast w  za­
kresie po trąceń  i pozbaw ienia p raw a do 
nagrody przez Dział K adr. D la byłych 
pracow ników  zakładu okres rek lam acyjny  
wynosi 30 dni i liczy się od daty  w ypłaty  
nagrody.

Omówione pow yżej regulam iny konsu l­
tow ane były z R adą Pracow niczą i N ie­
zależnym  Sam orządnym  Związkiem  Zaw o­
dowym Pracow ników  ZKiMR. Te w łaśnie 
organizacje nadały  tym  dokum entom  osta­
teczny kształt, w prow adzając do nich w ie­
le isto tnych zmian.

Opracował: M . LENKIEWICZ
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Wszechstronni
i dyspozycyjni

„W YPOM INAJĄ NAM LUDZIE nasze zarobki. W ielu jest w  zakładzie takich , k tó ­
rzy w idzą ty lko nasze pieniądze. Nic chcą, a może po prostu  nie po trafią  popatrzeć 
nieco głębiej, zrozumieć istotę naszej pracy. Nawet nie w iedzą, co robim y i jak  d łu ­
go pracujem y. W ydaje się im, że w ystarczy odbębnić norm alną dniówkę, żeby dzie­
siątego pobrać trzydzieści czy czterdzieści tysięcy, że zbijam y kokosy, nie w ysilając 
się za bardzo. Tym czasem  praw da nie w ygląda, niestety , aż ta  różowo.”

Słowa te  w ypowiedzieli pracow nicy cie­
płow ni — STANISŁAW  BIAŁOW ĄS i JE ­
RZY BIEDA. W ypow iadali je  nie ty lko 
w  swoim,, ale także w  im ieniu swoich 
w spółpracowników. Wszyscy odnieśli bo­
wiem  w rażenie, szczególnie po ukazaniu  
się niew ielkiej w zm ianki w  jednym  z po­
przednich num erów  „PF”, że w śród p ra ­
cowników ZKiMR zaczyna kształtow ać się 
błędne w yobrażenie n a  tem at ich pracy 
i zarobków. „Chcemy za pośrednictw em  
gazety — powiedzieli — teń  fałszyw y ob­
raz  o nas zmienić, przedstaw ić go we w ła­
ściwych kolorach.”

W redakcji zjaw ili się razem  ze swoim 
kierow nikiem  :— LECHEM GWOŻDZIE- 
WICZEM. W spólnie we tró jkę  postanow i­
li bronić in te resu  sw ojej grupy pracow ni­
czej. Rozpoczął najsta rszy  z nich — S ta ­
nisław  Białowąs,, pełniący funkcję b ryga­
dzisty.

— W yjaśnijm y może na początek, skąd 
biorą się nasze rzekom o w ysokie zarob­
ki. Otóż cała ta jem nica  polega na tym , 
że w ielu  z nas p racu je  po 240—250 go­
dzin w  m iesiącu. Niech każdy przyrów na 
to do średniej norm y miesięcznej,, w yno- 
sząćej około 175 godzin, a  ła tw o przeko­
n a  się, że w yjdzie z tego pó łtora etatu .

Jerzy  Bieda: — S tąd  w łaśnie bierze się 
dość w ysoka średnia płaca w  ciepłowni, 
a także w  Dziale Głównego Energetyka, 
k tórem u podlega. Gdyby nie dodatkow a 
p raca po godzinach kosztem w ielu  osobi­
stych wyrzeczeń, place w  ciepłowni n a le­
żałoby określić jako w ięcej niż skrom ne. 
Inne też byłoby średnie w ynagrodzenie 
w  całym  dziale. Tylko k ilku  z nas po­
siada staw ki w  granicach 85—90 zł na 
godzinę. Zdecydowana większość m ieści 
się w  przedziale 60—80 zł. Nie jest to, 
moim  zdaniem,, dużo, a już n a  pewno nie 
są to  najwyższe staw ki w  przedsiębior­
stw ie. Porów nyw anie więc zarobków  w  
Dziale Głównego E nergetyka z płacam i w  
innych w ydziałach m usi uw zględniać p rze­
de w szystkim  te  w arunki, o k tórych m ó-
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wił brygadzista, a ponadto ch a rak te r n a ­
szej pracy.

S. Białowąs: — P raca w  ciepłow ni od­
byw a się v/ tzw. ruchu  ciągłym. Nie m a­
m y więc ani wolnych sobót, ani św iąt. 
Na każde zawołanie, gdy ty lko  zaistnieje 
potrzeba, m usim y być do dyspozycji za­
kładu. N aw et idąc na urlop,, nie możemy 
mieć pewności, że nie zostaniem y z niego 
odwołani. Zdarzało się naw et, że trzeba 
było przyjść do pracy, mimo zwolnienia 
lekarskiego.

L. Gwoździewicz: — Nie sposób w  tej 
całej spraw ie pom inąć kw estię kadr. B ra­
ku je ludzi. Pełne obsada w  kotłow ni po­
w inna wynosić 36 osób. Tym czasem  w 
najlepszym  okresie były ty lko 23. Obecny 
s tan  wynosi zaledwie 18 zatrudnionych. 
P racow ników  jest mało, a zadań wciąż 
przybyw a. Z akład  system atycznie rozbu­
dowuje się, przybyw a obiektów  do ogrza­
nia. Budow ane są nowe bloki w  osiedlu 
zakładowym  • przy ul. M etalowców. Tym ­
czasem starzeje się in sta lacja  ogrzewcza. 
S tąd częste aw arie. Są to  tylko najw aż­
niejsze problem y, k tóre bezpośrednio rzu ­
tu ją  na sytuację w  wydziale i determ inu­
ją  n ie jako  postaw y pracowników.

S. Białowąs: — C harak te r naszej p ra ­
cy, ciągła dyspozycyjność i duża uciążli­
wość, jest podstaw ow ą przyczyną tego,, że 
ludzie niezbyt chętnie, mimo rzekomo w y­
sokich zarobków,, tu  przychodzą. Trzon 
brygady stanow ią pracow nicy starsi, z 
długoletnim  stażem  w  zakładzie,, dośw iad­
czeni. Przyzwyczaili się już do tych cięż­
kich w arunków , związali się z p racą i za­
kładem . Czują się odpow iedzialni za jego 
losy. Są jednak  i tacy, k tórzy  przychodzą 
ty lko na sezon grzewczy. „P rzebębnią” zi­
mę i odchodzą. Spraw y .fabryki nie są dla 
nich ważne. ‘ Takich nie nam ów i się na 
nadgodziny, gdy zdarzy się p ilna po trze­
ba, ani na dyżur w  w olną sobotę czy nie­
dzielę.

J. Bieda: Na dyspozycyjności nie kończą 
się jednak  uciążliwości. Pomimo, że jeste­
śm y brygadą rem ontow ą, p raca  nasza w ca­
le nie ogranicza się do rem ontów  sieci 
ciepłowniczej. W 'p rak tyce jesteśm y ludź­

mi do wszystkiego. B raku je palacza czy 
odżużlacza, ktoś z nas sta je  na jego m ie j­
sce, bó w iadom o, że ta k a  jest potrzeba. 
Zakład m usi być ogrzany. Osobny roz­
dział to  w arunk i pracy. W ciepłowni p a­
nu je zapylenie, w ydzielają się gazy. P ra ­
cujem y także na wolnym  pow ietrzu, bez 
względu na pogodę i tem peratu rę . Gdy 
zimą pęknie ru ra , trzeba dostać się do 
niej i usunąć aw arię  mim o kilkunastostop­
niowego m rozu, choć ręce sztyw nieją z 
zimna.

S. Białowąs: — D ostajem y się pod zie­
mię, pracu jem y n a  wysokościach. Gnieź­
dzimy się w  swoim w arsztacie, gdyż nasze 
pomieszczenia w  ciepłowni ciągle są przez 
kogoś zajm ow ane. Choć jesteśm y brygadą

zję obserw ow ać na co dzień. Rozumiem 
więc ich rozgoryczenie na sugestię o rze­
komo wysokich zarobkach.

J. Bieda: — Nie m ożna moim  zdaniem 
mówić, że ktoś zarab ia  dużo czy m ało 
bez odniesienia do tego, ile i jak  p racu ­
je. Z drugiej strony  dziwić m usi fak t, że 
pomim o „wysokich” zarobków,, w  ciepło­
w ni i w  brygadzie rem ontow ej w ciąż b ra ­
ku je ludzi. N ikt jakoś tu  się nie garnie 
chociaż drzw i są o tw arte . W prost przeci­
wnie, w ielu  jest takich , którzy, „zakoszto­
w aw szy chleba z tego pieca”, czym p rę- 
dziej szukają lżejszego.

Z ak ład o w i c iep łow nicy  p rzy  p ra c y

rem ontow ą i naszym  obowiązkiem  jest u - 
trzym anie sieci istn iejącej, dodatkowo po­
w ierza się nam  układanie nowych odcin­
ków. Nie pro testu jem y, bo w ym aga tego 
rozbudow a zakładu.

L. Gwoździewicz: — P raca  w  ciepłowni 
jest napraw dę ciężka. Muszę zgodzić się 
z tym , co powiedzieli wcześniej moi p ra ­
cownicy. O baj w yróżniają się w  pracy. 
Są w yjątkow o oddani. To samo mógłbym 
powiedzieć także o BRONISŁAW IE RE- 
CZUCHU, KAZIM IERZU ITUBISZU, AL­
BERCIE M ARGASlNSKIM , WŁADYSŁA­
WIE MICHAŁKOW IE, ROMANIE PŁA - 
SZEW SKIM, JOZEFIE RACZYŃSKIM, 
JERZYM PISZCZKU,, WŁADYSŁAWIE 
STANKOW SKIM, LESZKU JANUSZKU, 
HENRYKU AMBROŻYM i ADAMIE P IA ­
SKOWSKIM. Ich. ciężką pracę m am  oka-

L. Gwoździewicz: — Myślę, że przy oka­
zji należałoby podkreślić dużą pomoc,, ja ­
kiej udziela nam , szczególnie w  ciężkim 
okresie zimowym, główny energetyk  MA­
REK GRABARCZYK.

W ysłuchałem , muszę przyznać, moich 
rozmówców z dużym zainteresow aniem . 
Ich argum enty  w ydały  mi się całkiem  słu­
szne. P ieniądze nie mogą w  żadnym  przy­
padku  przesłaniać konkretnej pracy  czło­
w ieka, jego ogromnego zaangażowania. 
Rozmowa w yraźnie chyba podkreśla, że 
zanim  rozpocznie się dyskusję o p ien ią­
dzach, najp ierw  należy podyskutow ać o 
ilości i jakości pracy.

Wysłuchał: M. LENKIEWICZ
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W województwie legnickim rozpo­
częła się akcja porządkowa „Pose­
sja ’86”. Obejmuje ona także porząd­
kowanie zakładów pracy. Jak wyni­
ka z poniższych zdjęć, również na 
terenie zakładu będzie dużo do zro­
bienia. Fot. B. Wudarski

Jak będziemy wypoczywać?

W CIĄGU OSTATNICH dziesięciu la t 
w prow adzono w  ZKiM R pięć nowych 
schem atów  organizacyjnych przedsiębior­
stw a. Zm ieniano podporządkow anie po­
szczególnych w ydziałów  i działów,, pow o­
ływ ano nowe sekcje i łączono je  w  dzia­
ły, likw idow ano stanow iska i w prow adza­
no nowe. O ile w  la tach  1978—79 było 
siedem  stanow isk zastępców dyrek tora, to 
w  1981 :— sześć, a od 1984 roku  ty lko 
pięć. Zlikw idow ano stanow isko zastępcy 
dy rek to ra  ds. przygotow ania produkcji 
oraz ds. produkcji. Często zm ieniały swo­
ich zwierzchników  działy tran sp o rtu  i 
eksportu . Ten osta tn i przechodził zresztą 
jeszcze inne przem iany. Raz łączył się z 
działem  planow ania centralnego,, kiedy in ­
dziej usam odzielniał się, zm ieniano także 
kolejność członów w  nazw ie działu, k ła ­
dąc w iększy nacisk  n a  planow anie lub 
eksport. Zwiększył się zakres obowiązków 
głównego specjalisty  ds. pracowniczych. 
W 1979 r. podlegały m u ty lko  cztery dzia­
ły, obecnie aż dziesięć.

Na korzyść nowelizowanych schem atów  
przem aw ia to, że uprościły one sposób za­
ła tw ian ia  spraw . Na p rzykład  w  1978 r. 
k ierow nik  w ydziału  k ra ja ln i, zam aw iając 
jakieś oprzyrządow anie, m usiał przebrnąć 
przez 5 szczebli „d rab iny  odpow iedzialno­
ści”. N ajnow szy schem at zm niejszył tę 
liczbę do m inim um , podnosząc k ierow ni­
ków  zespołów w ydziałów  do stanow isk  sa­
m odzielnych szefów, podległych jedynie 
dyrektorow i naczelnem u.

O pracow anie schem atu organizacyjnego 
to ty lko znikom a część olbrzym iej pracy. 
P rzy tego rodzaju  zm ianach w ażne jest 
przede w szystkim  opracow anie zakresów  
obowiązków poszczególnych wydziałów, 
pionów, działów, sekcji i pracow ników , 
aby nie okazało się, że w ykonanie jak iejś 
p racy  nie zostało nikom u przydzielone. 
Rodzi to  bowiem  niepotrzebne kłopoty i 
spięcia. N iestety, od dziesięciu la t nie do­
prowadzono tej p racy do końca. W 1976 
roku now em u schem atow i organizacyjne­
m u ZKiM R tow arzyszyło w prow adzenie 
nowych k a r t służb. W raz ze zm ianam i w 
la tach  1978, 1979 i 1981 nie w prow adzo­
no żadnego dodatkowego zarządzenia. W 
1984 r. opracowano zakres obowiązków 
poszczególnych pionów, a tegoroczny sche­

m at ograniczył się ty lko  do graficznego 
przedstaw ien ia zm ian w  s truk tu rze  orga­
nizacyjnej. Były one zresztą niewielkie.

Częste zm iany organizacyjne w prow a­
dzają pew ne zam ieszanie. O statn im i la ty  
sy tuacja  pod tym  względem  jakby  p o ­
p raw iła  się. Sym ptom em  tego jest zm niej­
szająca się ilość zm ian w prow adzonych do 
nowych schem atów  organizacyjnych. J e ­
żeli w  1976 r. było ich aż 9, to  w  1983 — 
6, a w  la tach  następnych, w łącznie z ro ­
kiem  bieżącym,, ty lko po jednej. T rzeba 
dodać, że osta tn ie zm iany były niew ielkie 
i nie spow odow ały reorganizow ania za­
kresów  działania w szystkich pionów czy 
wydziałów. Tegoroczna innow acja do ty­
czyła zm iany podporządkow ania sekcji 
przygotow ania produkcji bezpośrednio sze­
fowi produkcji narzędzi. Wcześniej pod­
legała ona kierow nikow i W ydziału M-0.

W cześniejsze jednak  zm iany pociągnęły 
za sobą znaczną reorganizację i w yw oła­
ły  w iele kłopotów . N iestety, p raw dę tę 
zna ją jedynie ci, k tórzy  odczuli sku tk i t a ­
kich działań. Inni, m yśląc o w łasnych, 
często pozornych korzyściach, beztrosko 
piszą w nioski o w prow adzenie zm ian. Nie­
kiedy zdarza się, że innow acje w prow a­
dzone jednego roku, znoszone są w  n a ­
stępnym . I tu  leży chyba przyczyna, że 
ZKiM R nie dysponują opracow anym  do 
końca schem atem  organizacyjnym  łącznie 
z niezbędnym i k artam i służb.

Pozytyw ny trend , jak i po jaw ił się w  
ostatnich la tach , pow inien cieszyć. N are­
szcie zaniechano galopady następujących  
po sobie w  kró tk im  okresie zm ian orga­
nizacyjnych. Dobrze byłoby, gdyby za tym  
poszły jeszcze decyzje o um ożliw ieniu p ra ­
cownikom Działu O rganizacji sporządze­
n ia  w szystkich niezbędnych k a r t służb, 
zakresów  obowiązków itd. Zakład  zna jdu­
je  się w  sta łe j rozbudow ie, kupu je  nowe 
m aszyny i urządzenia, zm ieniają się więc 
także w arunk i pracy. Powinno to  znaleźć 
odzw ierciedlenie w  zm ianach zakresów  
obowiązków. Czy jest to  jednak  możliwe, 
jeżeli trzech pracow ników  D ziału O rgani­
zacji i Z arządzania m a rów nież opraco­
w ać co roku  ponad 200 poleceń, zarządzeń 
i kom unikatów  oraz kontrolow ać ich p rze­
strzeganie? (mis)

Akcja
porządek

Od rozpoczęcia pierw szego tu rn u su  w  
zakładowych ośrodkach wypoczynkowych 
dzieli już ty lko miesiąc. Jako  pierw szy 
o tw arty  zostanie dla wczasowiczów ośro­
dek w  Rowach — już 7 czerwca. Dwa 
tygodnie później ruszą ośrodki w  Głębo- 
k iem  (20 czerwca) i G rzybowie (22 czerw ­
ca). Liczba m iejsc u trzym a się na po­
ziomie ubiegłego roku. Wynosić będzie 
około 1100.

Nie m ożna jeszcze powiedzieć nic kon­
kretnego  n a  tem at cen skierow ań. Będą 
one jednak  wyższe niż rok  tem u. W G rzy­
bowie podw yżka nie przekroczy 10 proc., 
trudno  jednak  sprecyzow ać ceny w  pozo­
stałych ośrodkach. W arunki w ypoczynku 
nie ulegną zm ianie. W Rowach nie za­
kończono jeszcze budow y now ych dom-

ków. W G rzybowie przed rozpoczęciem se­
zonu urządzi się plac zabaw  dla dzieci. 
P iaskow nica i huśtaw ki są już w ykonane 
i w krótce zostaną przewiezione do ośrod­
ka. Zakończono bieżące rem onty  i n a p ra ­
wy. Znikną szpecące drew niane budy. 
K ierow nik  D ziału Socjalnego KRZYSZ­
TOF CHEŁCHOW SKI obiecuje także 
w iększą ilość im prez dla wczasowiczów.

W ram ach  w ym iany z NRD 50 osób w y­
poczywać będzie w  tym  k ra ju  od 6 lipca. 
T urnusy  po 25 osób zakończą się tu  2 
sierpnia. Nie sfinalizow ano jeszcze porozu­
m ień z Czechosłowacją. Podpisano w p raw ­
dzie w stępną umowę, ale n a  końcowe po­
stanow ienia trzeba  jeszcze poczekać.

Podobnie w ygląda sp raw a kolonii. W 
Popław ach w ypoczywać będzie około 130 
dzieci. O środek ten  nie będzie już dzier­
żawiony przez ZKiMR, obecnie w ykupu­
jem y w  nim  ty lko  m iejsca. 40 dzieci poje- 
dzie na kolonie do H arachova w  Czecho­
słowacji. Dzieci czeskie wypoczywać będą 
w  Rozewiu n a  obozie harcerskim . Nie m a 
jeszcze konkretnych  decyzji co do w y­
m iany  z ZSRR. Przew idyw ano, że poje- 
dzie tam  30 dzieci. Jeżeli w cześniejsze u- 
sta len ia nie dojdą do sku tku , to  w ypo­
czywać będą one rów nież w  Rozewiu. 
O dpłatność za kolonie będzie również n ie­
co wyższa niż w  roku  ubiegłym . Koszt 
kolonii w  CSRS będzie tak i, jak  cena obo­
zu harcerskiego w  Rozewiu.

T rudno  dziś jeszcze mówić o zain tere­
sow aniu pracow ników  tym i form am i w y­
poczynku. D okładna analiza jest dopiero 
przygotow yw ana, Na pew no jednak  zm a­
la ła  liczba chętnych do w ysyłania dzieci 
n a  kolonie do Popław . Rodzice uw ażają, 
że ośrodek ten  znudził się już ich pocie­
chom. N iew ielkim  zainteresow aniem  cie­
szą się także tu rn u sy  czerwcowe i w rze­
śniowe. Za to  n a  tu rn u sy  w  lipcu i s ie rp ­
n iu  jak  zw ykle nadkom plet.

(mis)

Racjonalizacja 
zatrudnienia

Proces ten  m a polegać n a  likw idow aniu  
zbędnych etatów  w  poszczegzólnych ko­
m órkach organizacyjnych w  stosunku  do 
lim itu  za trudn ien ia  usta lanego  co roku  
przez Sekcję Z atrudn ien ia  i P łac w spól­
nie z Działem K adr w  zależności od n a ­
łożonych n a  nie zadań. L ikw idacja e ta tu  
pow oduje przyznanie danej kom órce fu n ­
duszu w  w ysokości 50 procent w ynagro­
dzenia pracow nika, którego e ta t u legł li­
kw idacji. Na fundusz ów sk łada się w y­
nagrodzenie podstaw ową, p rem ia i doda­
te k  za staż pracy. W ygospodarowane w  
ten  sposób pieniądze mogą być przezna­
czone n a  podwyższenie płac zasadniczych 
lub  na nagrody dla pracow ników , k tórzy 
p rzy ję li dodatkow e obowiązki. W arunkiem  
otrzym ania pieniędzy jest jednak  pełne 
w yw iązanie się z tych obowiązków. P od­
w yżka płacy zasadniczej pow inna mieścić 
się w  ram ach  „w idełek” przew idzianych 
dla danego stanow iska i nie może p rze­
kroczyć 2000 zł dla jednego pracow nika.

Tyle o racjonalizacji za trudn ien ia  mówi 
regulam in. R eszta należy, oczywiście,, do 
jego adresatów . Czy p rzedstaw ione w  nim  
propozycje w zbudzą spodziew ane za in tere­
sowanie? Pokaże to  najb liższa przyszłość. 
Na razie ludzie będą przeliczać, co b a r­
dziej się opłaci, zlikw idow ać w akujący 
e ta t i b rać dodatkow o 2000 zł, czy też 
cierpliw ie czekać n a  za trudn ien ia  b rak u ­
jącego pracow nika.

MICHAŁ LENKIEWICZ
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nasze sygnafy

Znaczenia tych dwóch w yrazów  nikom u 
chyba nie trzeba w yjaśniać. Od w ielu  la t 
spraw a nieracjonalnego rozm ieszczenia i 
w ykorzystania ludzi w  produkcji k rępu je  
niejedno przedsiębiorstw o, a w  konsek­
w encji ham uje rozwój całej gospodarki. 
Nie m ożna powiedzieć, żeby ZKiM R były 
całkowicie w olne od tego zjaw iska. Św iad­
czą o tym  chociażby przeprow adzane co 
roku przeglądy zatrudnien ia. Ich w yniki, 
jakkolw iek są widoczne, nie mogą w  pełni 
zadowalać. G łów ną przyczyną jest to, że 
przeglądy m ają  ch a rak te r działania adm i­
n istracyjnego i nie zaw ierają w  sobie m e­
chanizm u w zbudzającego zainteresow anie 
racjonalizacją za trudn ien ia  przeciętnego 
pracow nika.

T aki m echanizm  został jednak  n iedaw ­
no w  ZKiMR stworzony. W końcu stycz­
n ia tego roku przedstaw iono Radzie P ra ­
cowniczej do zaopiniow ania zasady w yna­
gradzania za racjonalizację zatrudnienia. 
D okum ent dotyczy pracow ników  za tru d ­
nionych n a  stanow iskach nierobotniczych 
oraz stanow iskach robotniczych, ale p ra ­
cujących w  zespołach, d la  k tórych  u s ta ­
lono lim ity  za trudn ien ia  lub  tzw. norm o- 
obsady. Te grupy pracow nicze znalazły się 
w  k ręgu  zain teresow ania tw órców  doku­
m entu. Zaproponow any m echanizm  eko­
nom iczny m a je pobudzić do rac jonaliza­
cji zatrudnienia.



P o  b ezb ram k o w y m  rem is ie  n a  in a ­
u g u ra c ję  w io sn y  w  Ja w o rz e  rów nież  
w  d ru g im  m eczu  z ,,O lim p ią” w  K a­
m ie n n e j G órze n ie  p a d ły  b ram k i. 
W ypisz w y m a lu j, p o w tó rzy ła  się  sy ­
tu a c ja  z ru n d y  je s ie n n e j, k ie d y  to  
dw a p ie rw sze  m ecze  ,,K u źn i” p rz y ­
n iosły  r e z u lta ty  0:0, a  o s tre  s trz e la ­
n ie  rozpoczęło  się  d o p ie ro  od trzec ie ­
go. T ym  razem  je d n a k  n a  w y ją tk o ­
w o  d o b rze  d y sp o n o w an y ch  p iłk a rz y  
„K u źn i” n a tr a f i l i  zaw odn icy  leg n ic k ie ­
go , K o n fek su ” , je d n e g o  z p re te n d e n ­
tó w  do  a w an su  do  I I I  lig i. L egn icza- 
n ie  ta k ż e  n ie  m ie li im p o n u jąceg o  
s ta r tu  w  ru n d z ie  w io sen n e j. U legli

n a  w łasn y m  b o isk u  „ G ra n ic y ” , z re ­
m iso w a li w  P o lk o w icach  z „G ó rn i­
k ie m ” i z tru d e m  p o k o n a li w  L e­
gn icy  „O lszę” . N iew ielu  je d n a k  by ło  
ta k ic h , k tó rz y  n a  te j p o d sta w ie  sk ło n ­
n i b y lib y  sądzić , że „K u źn i” p ó jd z ie  
ja k  z „ p ła tk a ” . P rzew aża ł u m ia rk o ­
w a n y  o p tym izm , gdyż w  Ja w o rze  do ­
cen ian o  k la sę  p rzec iw n ik a . O czek i­
w an o  n a to m ia s t in te re su ją c e g o  w id o ­
w iska , ja k o  że sp o ty k a ły  się  dw a 
czołow e zespo ły  k la sy  o k ręg o w ej.

O czek iw aniom  s ta ło  s ię  zadość. 
M ecz m ia ł w y ją tk o w o  zac ię ty  i  d r a ­
m a ty czn y  p rzeb ieg , a  k ib ico m  do­
s ta rc z y ł spo ro  em ocji. D o p rz e rw y  
b a rd z ie j zado w o len i b y li goście. R e­
m is 2:2 n a  obcym  b o isk u  w  p e łn i 
ic h  sa ty sfak c jo n o w ał. P o  90 m in u ta c h  
n a s tro je  by ły  je d n a k  z u p e łn ie  od ­
m ien n e . C z te ry  gole , K u źn i” pozb a­
w iły  leg n iczan  z łudzeń  co do  m ożli­
w ości w y w iez ien ia  z Ja w o ra  k o rz y s t­
nego  d la  sieb ie  w y n ik u . W ysokie 
zw ycięstw o  6:2 u m o cn iło  „K u źn ię” na  
p ro w ad zen iu  i p o d b u d o w ało  psy ch icz­

nie p rzed  k o le jn y m  b ard zo  w ażnym

p o je d y n k ie m  ze „ S ta lą ” w  C hoc ia­
now ie.

„ S ta l” , d ru g i k a n d y d a t do  p o m ie­
szan ia  szyków  „K u ź n i” , o k aza ła  się 
zespo łem  b a rd z ie j w y m a g a ją c y m  od 
„K o n fe k su ” . M im o to  ja w o rsk a  d ru ­
żyna, w y s tę p u ją c a  bez k o n tu z jo w a ­
n y ch  A. STR Y JA K A  i M. L E N K IE ­
W ICZA, w yw iozła  z g o rącego  te re n u  
C hoc ianow a je d e n  n iezw y k le  cen n y  
p u n k t. M ecz zako ń czy ł się  rem isem  
1:1. P ro w ad zen ie  tu ż  po p rz e rw ie  u -  
zy sk a li gospodarze . J e d n a k  n ie  c ie ­
szyli się  n im  d ługo, gdyż po 5 m i­
n u ta c h  n a  św ie tln e j ta b lic y  p o jaw ił 
się  re z u lta t  1:1. W y ró w n u jącą  b ra m ­
k ę  d la  ^ K u źn i” zdoby ł K. PA W LU S. 
Ja w o rsk i zespó ł p o zo staw ił po sob ie  
k o rz y s tn e  w rażen ie . S tw o rz y ł w  su ­
m ie  zn aczn ie  w ięcej g ro źn y ch  s y tu a ­
c ji  n iż  „ S ta l” i b y ł b liższy  o d n ies ie ­
n ia  zw ycięstw a n iż  gospodarze .

T ak  w ię c  w  p ie rw szy c h  p o je d y n ­
k a c h  n a  szczycie gó rą  o k aza ła  się 
„ K u źn ia” . Z w ycięstw o  z „K o n fek se m ” 
i rem is ze „ S ta lą ” p o zw oliły , p rz y ­
n a jm n ie j n a  ja k iś  czas, u trz y m a ć  k il-  
k u p u n k to w ą  p rzew ag ę  n ad  n im i.

Dtbre wyniki młodych piłkarzy
M arzec był bardzo pom yślnym  

miesiącem  dla m łodych p iłkarzy  
„Kuźni”. P rzygotow ujące się do 
rozgryw ek ligowych zespoły u- 
czestniczyły w  w ielu organizow a­
nych w  w ojew ództw ie tu rn ie jach , 
zawsze p lasując się w  czołówce.

Zawodnicy urodzeni w  la tach  
1969—70 dotarli do finału  W oje­
wódzkiej S partak iady  Młodzieży, 
w  k tórym  ulegli „G órnikow i” Pol­
kowice 0:2. Zanim  jednak  zagra­
li w  finale, zrem isowali z „Mie­
dzią” Legnica 0:0 oraz pokonali 
„Ruch” Pogwizdów 4:0 i „Kon- 
feks” Legnica 4:1. Za zajęcie II 
m iejsca o trzym ali srebrne m eda­
le.

KONKURS

Czy znasz historią
N asz k o n k u rs  zlibża się  pow oli do 

k o ń ca . Z go d n ie , z w cześn ie jszy m i za­
p o w iedziam i o s ta tn ią  se rię  p y ta ń  k o n ­
k u rso w y c h  m ie liśm y  zam ieścić  w  m a ­
ju . P o n iew aż  je d n a k  od m a ja  ,,P F ” 
u k azy w a ć  s ię  b ędzie  d w a ra z y  w  
m iesiącu , f in a ł k o n k u rsu  n a s tą p i w  
d ru g ie j po łow ie teg o  m iesiąca . W 
ty m  n u m e rz e  p rz e d s ta w ia m y  czw a r­
tą  d z ie s ią tk ę  p y ta ń  k o n k u rso w y ch .

1. K to jest prezydentem  FIFA? 
Prosim y podać narodow ość i rok  
objęcia tej funkcji.

2. W 12 rozegranych dotąd tu r ­
n iejach o M istrzostwo Św iata, ich 
gospodarze docierali do finału  
ty lko  siedm iokrotnie. Komu ud a­
ła  się ta  sztuka?

Bardzo dobrze zaprezentow ali 
się zawodnicy „Kuźni” także w  
T urn ie ju  Wiosny, organizow anym  
przez „K onfeks”, w  którym  ucze­
stniczyli chłopcy urodzeni w  ro ­
ku  1970. W finale tego tu rn ie ju  
pokonali p iłkarzy  „C hrobrego” 
Głogów 1:0, a zwycięską bram kę 
zdobył J. WERSOCKI.

Zespół „Kuźni” do tarł również 
do finału  T u rn ie ju  W ielkanocne­
go w  Lubinie. M iał on m iędzy­
narodow ą obsadę, gdyż oprócz 
zespołów „Zagłębia”, „M iedzi” i 
„K uźni” uczestniczyli w  nim  m ło­
dzi piłkarze francuscy z podpary- 
skiej m iejscowości P enchard , re-

piłki nożnej?
3. Jak ie  państw a zainauguro­

w ały tu rn ie j o MS przed 16 la ty  
w  M eksyku i jak im  rezultatem  
zakończyły się te  spotkania?

4. W historii MS byw ały mecze, 
od których oficjalnie rozpoczyna­
no tu rn ie je , ale w  tym  sam ym  
czasie na innych stadionach od­
byw ały się inne spotkania. W 
którym  roku po raz pierwszy 
w prow adzono zasadę, że w  dniu 
inauguracji odbyw a się ty lko je ­
den mecz;, trak tow any  jako ofi­
cjalne, uroczyste otw arcie tu rn ie ­
ju?

5. W decydujących o ty tu le  m i­
s trza  św iata m eczach finałowych 
spotkały  się dotąd reprezentacje 
10 państw . K tóre z nich grały  w 
finale najczęściej?

prezen tu jący  k lub  E.S. CREGY 
CHAMBRY. Podopieczni tren e ra  
LESZKA DULATA w elim ina­
cjach pokonali swoich fran cu ­
skich rów ieśników  aż 4:0. W fi­
nale natom iast ulegli gospodarzom 
tu rn ie ju  0:1. H. GRUDZIŃSKI 
został najlepszym  strzelcem  w 
grupie elim inacyjnej (2 gole), n a ­
tom iast E. JAKIM OW  uznany zo­
sta ł za najlepszego bram karza. 
Obaj otrzym ali puchary.

O piekunam i zespołów m łodzie­
żowych w  „Kuźni” są MIECZY­
SŁAW BIENIUSIEW ICZ, w ym ie­
niony już LESZEK DULAT i EU­
GENIUSZ JAKIMOW ICZ.

6. Na czym polegała zasadnicza 
różnica pomiędzy tu rn ie jem  Es- 
p an a ’82, a w szystkim i rozegrany­
mi wcześniej?

7. Tylko w  pierw szym  tu rn ie ju  
finałow ym  w szystkie mecze od­
byw ały  się w  jednej m iejscowo­
ści. Potem  rozgryw ano je już na 
stadionach w ielu m iast. K tóry 
M undial był pod tym  względem 
rekordowy. W ilu  m iastach  roz­
gryw ano mecze?

8. K tórzy z polskich reprezen­
tantów , uczestników  X II MS w 
Hiszpanii,, n ie w ystąpili ani razu  
n a  boisku?

9. Ja k  brzm i pełna nazw a tro ­
feum , o k tó re  walczą piłkarze po 
zdobyciu na w łasność „Złotej N i­
ke” przez reprezen tację Brazylii?

10. Do kogo należy i ile w yno­
si rekord  sta rtów  w tu rn ie jach  
finałow ych o M istrzostwo Św iata?

P ią tą  i o s ta tn ią  se rię  p y ta ń  zam ie ­
śc im y za dw a ty g o d n ie .

POZIOM O: 1) m e ta l, s k ła d n ik  n i- 
sko to p liw y ch  stopów ; 6) słom a jzwią- 
zana  pow rósłem ; 9) lu d o w a  nazw a 
k u k u łk i;  ll)~ w y s ta w n e  p rzy jęc ie ; 12) 
odznaczen ie; 14) rodzaj p ieczyw a; 17) 
g ru n t pod w odą; 19) d ługa  sień ; 20) 
in f la c y jn y ; 21) an g ie lsk i p o e ta  i d ra -  
m a to p isa rz  1685—1732; 22) zab aw a; 24) 
cecha , p ię tn o ; 25) p rzed łu żen ie  śc ian  
b o cznych  w  św ią ty n ia ch  s ta ro g re c -  
k ic li; 26) o p raw a ob razu ; 28) bożysz­
cze; 30) d roga  m ie jsk a ; 31) s ły n n y  
o b y w ate l z R o tte rd a m u ; 32) s to lica  
A pulii.

PIO NOW O: 2) d o sto jn ik  ja n c z a rsk i; 
3) d y sc y p lin a  (Sportowa rodem  z J a ­
p o n ii; 4) m ia ra  d ługości; 5) skąpo- 
szczęt; 6) n p . P K P ; 7) p rzew y żk a  p o ­
n ad  w agę; 8) ch o ro b a  p asoży tn icza; 
10) je s t  ślizgow e i toczne; 11) p ie r ­
w ia s te k  p ro m ie n io tw ó rczy ; 13) n ieo d ­
zow ny  w  k in ie ;  15) ek sp o n a t w y s ta ­
w ow y; 16) g re c k a  n im fa  d rzew ; 18) 
d ra m a t Ib sen a ; 22) d rzew o  liśc ias te ; 
23) ry b a  z C hin; 27) im ię  B aby ; 29) 
w a łk o ń

„Y ICTO R”

W śród C zy te ln ików , k tó rz y  do 28 
m a ja  b r. n ad eś lą  p raw id ło w e  ro zw ią­
zan ie  k rzy żó w k i, roz losow ane zosta ­
n ą  dw ie  n a g ro d y  k siążkow e: C zesła­
w a B obrow sk iego  „W spom nien ia  ze 
s tu le c ia ” i G yorgy  M oldova „ Ł ap a ­
n ie  ży c ia” .

R O ZW IĄ ZA N IE k rzy żó w k i z m a r ­
cow ego n u m e ru  ,,P F ” : POZIOM O — 
re d u ta , k ra k sa , K anczendzenga, zb ir, 
m ira b c la , A ztek , w y rw a , a n tra c e n ,

s te r , k a rb o n a r iu sz e , szam an , n ap aść ; 
PIO NOW O —- rik sza , d o n k isz o te ria , 
teza , ro zm ary n , k o n se rw a ty s ta , a n a ­
nas, In d ia  m e ta fo ra , k a rk a s , reg a ł, 
B rześć, m in a . NAGRODY w ylosow ali: 
RYSZARD RYBCZYŃSKI z W ydzia­
łu  W-2 k s ią żk ę  M iloslava S ting la  
„C zciciele  g w iazd” o raz  W IESŁAW  
SZYM CZYK z W ydizału  W-3 k siążk ę  
R y szard a  M ajew sk iego  „W rocław  — 
godzina  ze ro ” . N ag ro d y  do o d eb ran ia  
w  re d a k c ji.
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Papierowa wizyta

ł

S p ra w a  p rz y d z ia łu  m iesz k ań  b u d z i­
ła  spo ro  k o n tro w e rs ji . O soby, k tó ry m  
n ie  u d a ło  się  ich  o trzy m ać , d o p a tru ­
ją  się  w  d ecy z jach  n ie sp ra w ie d li­
w ości i n ie rze te ln o śc i. Czy zaw sze 
je d n a k  n ie  m a ją  p o d sta w  do ta k ic h  
sądów ?

Do b a d a n ia  w a ru n k ó w  m iesz k an io ­
w y ch  pow ołano  sp e c ja ln ą  kom isję . 
J e j  o bow iązk iem  je s t  sp raw d zen ie  
fa k ty czn eg o  sta n u  lo k a lu  z a jm o w a n e ­
go przez  osobę u b ie g a ją c ą  się  o 
p rzy d z ia ł now ego. N ies te ty , p ra k ty k a  
d z ia ła n ia  k o m isji je s t  in n a .

20 m arca  k o m is ja  pod p rzew o d n i­
c tw em  k o m p e te n tn e j osoby p d w ie- 
dziła , ja k  w y n ik a  z p ro to k o łu , m iesz­
k a n ie  je d n e j z rodzin . W izy ta  ta  od ­
by ła  się  je d n a k  ty lk o  n a  pap ie rze . 
W rzeczyw is tośc i n ik t, p ró cz  dom ow ­
n ików , w  ty m  lo k a lu  n ie  był. Czy 

N|a k  po w in n o  w y p e łn iać  się obow iązki?

Zupa i chleb autobusem
N ie od dziś w iadom o, że w  ZKiM R 

b ra k u je  w ózków  a k u m u la to ro w y c h . 
Z ja w isk o  to  p o w o d u je  o s ta tn io  dość 
dziw ne zachow an ia . W p ią te k  p rzed  
k w ie tn io w ą , roboczą so b o tą  rozw ożo­
no  do lw ydziałow ych sto łó w ek  zupę 
i ch leb ... au to b u sem . K toś w id ać  u - 
znał, że zak ład o w e a u to b u sy  są za 
m ało  w y k o rz y sty w a n e , w ięc p o s ta n o ­
w ił z in ten sy fik o w ać  ic h  e k sp lo a tac ję .

ra tu lu je m y  pom ysłu!

Handlowy prima aprilis
W ty m  ro k u  p ie rw szy  dzień  ro b o ­

czy po  św ię tach  p rz y p a d ł n a  1 k w ie t­
n ia . S tą d  ch y b a  w zią ł się  p re z e n t-  
n iesp o d z ian k a  d la  p raco w n ik ó w  za­

k ła d u . K iosk spożyw czy p rzy  a m b u ­
la to r iu m  b y ł za m k n ię ty  na  g łucho , 
w  b u d y n k u  p rzy  „M arsza łk o w sk ie j” 
n ie czy n n y  z pow odu u rlo p u . N a to ­
m ia s t trzec i był, co p ra w d a , o tw a r­

ty , a le  p u sty . 'Na p ró żn o  ro b o tn ic y  
szu k a li w  n im  p ieczyw a i n ap o jó w .

I r a c ja , po co o b jad ać  się  po św ię­
ta c h ! N a sto łac h  zosta ło  n ie je d n o , 
m ożna by ło  p rzy n ie ść  sob ie  d ru g ie  
śn ia d a n ie  z d om u. A je ś li  im  się  n ie  
chciało ...

Więcej odkuwek dla W-5
T ak  b rzm ia ł je d e n  z p o s tu la tó w  

zg łoszonych  podczas k a m p a n ii p rz e d ­
w y b o rcze j w  zw iązk u  zaw odow ym . 
J a k  go z rea lizow ać? J e s t  w p raw d z ie  
w  w y d zia łach  k u źn i p ro g ra m  p ro ­
d u k c ji o d k u w ek , a le  jeg o  w y k o n a ­
n ie  n ie  je s t  m ożliw e, g łów nie  ze 
w zg lędu  n a  b ra k  m a te ria łó w . Są za ­
tem  dw ie  m ożliw ości: a lb o  do sto so ­
w ać  zao p a trz e n ie  m a te r ia ło w e  do p o ­
trz e b  p ro g ra m u , a lb o  sk o ry g o w ać  
p ro g ra m  do  p o sia d an y ch  ilośc i m a ­
te ria łó w .

T ak  czy ow ak , n a  p rzyszłość  w sk a ­
zan y  b y łb y  w ięk szy  rea lizm  p rzy  u- 
k ła d a n iu  p o d o b n y ch  p ro g ram ó w . G ło­
w ą m u ru  n ie  p rzeb ije sz  — m ów i zn a­
ne  p rzysłow ie .

Szkodliwe czy nie?
P ra co w n ico m  C e n tra ln e g o  L a b o ra ­

to r iu m  p rz y s łu g u je  m lek o . Zaw sze 
b ra ły  je  w  sto łów ce m a try c o w n i. O b­
s łu g iw a ły  się  sam e.

Od p ew nego  czasu  sa m o o b słu g a  zo­
s ta ła  im  w zb ro n io n a . A rg u m e n t — 
p ra c u ją  p rzy  k w asach , roznoszą  szko­
d liw e su b s ta n c je , k tó ry m i m ogą sk a ­
zić m lek o  i n a raz ić  n a  szw an k  in n y c h  
jeg o  k o n su m e n tó w . D ecyz ja  ta  w zb u ­
dziła  w śró d  n ich  sp o re  zdziw ien ie .

„W cześniej — p o w ied z ia ły  — gdy  
d o m ag ały śm y  się  u z n a n ia  n aszy ch  
p rzy w ile jó w , w y n ik a ją c y c h  w łaśn ie  z 
p ra c y  w  szk o d liw y ch  d la  zd row ia  
w a ru n k a c h  stw ie rd zo n o , że w szy st­
k o  je s t  w  p o rząd k u . T e raz  z a b ra n ia  
się  n am  styczn o śc i z a r ty k u ła m i sp o ­
żyw czym i, u ży w a jąc  n aszy ch  p o p rz e ­
d n ich  a rg u m en tó w . C zyżby oznaczało  
to  p rzy zn an ie  się  do w cześn ie j p o ­
p e łn io n eg o  b łęd u  B y ły b y śm y  b ard zo  
u sa ty sfa k c jo n o w a n e .”

Cieplej niż w zimie
N ieo czek iw an y  n a w ró t z im y  sp ra ­

w ił, że trz e b a  by ło  pow ró c ić  do o- 
g rzew an ia  pom ieszczeń . K w ie tn io w a 
zim a trw a ła  je d n a k  ty lk o  c z te ry  
dn i, o g rzew an ie  tro c h ę  d łu że j. R ozu­
m iem y , że k o le jn e  ro z p a la n ie  i o- 
s ią g a n ie  w y so k ie j te m p e ra tu ry  je s t 
k ło p o tliw e , ale...

K ilk a k ro tn ie  p ra c o w n ic y  ZKiM R 
zg łaszali, że 'te m p e ra tu ra  w  sza tn iach  
je s t  zn aczn ie  w yższa n iż  w  zim ie. A 
p rzecież  ch ło d y  u s tą p iły , czy w ięc  n ie  
szkoda en e rg ii n a  n ie p o trz e b n e  o- 
g rzew an ie  pom ieszczeń?

K R A J NASZ u chodzi za n iezw y k le  
to le ra n c y jn y . N a teg o  ty p u  s tw ie r ­
d zen ia  n a p o ty k a m y  w ie lo k ro tn ie , u - 
cząc się  h is to r ii. S zczycim y się, że 
w  P olsce  n ie  by ło  p rześlad o w ań  r e ­
lig ijn y c h , in k w izy c ji, p a le n ia  cza ro ­
w n ic  n a  s to sach  itp ., itd . ja k  w  w ie ­
lu  in n y c h  k r a ja c h  e u ro p e jsk ic h . R ze­
czyw iście , P o lacy  by li b a rd z ie j to le ­
ra n c y jn i  w obec in n o w iercó w , n ie  o- 
b u rz a ły  ich  ta k , ja k  np . H iszpanów , 
p rz e m ia n y  re lig ijn e .

W yraz  to le ra n c ja  m a  je d n a k  roz- 
leg le jsze  znaczen ie , n ie  o g ran icza jące  
się do re lig ii. W łaśn ie  chodzi m i o 
to  d ru g ie . T u ta j ju ż  z to le ra n c ją  b y ­
w a n ie k ie d y  różn ie . N iezb y t lu b im y  
o d m ien n e  p o g ląd y  n a  często  b łah e  
n aw e t k w e s tie  od w łasn y ch , a  zaczy­
n a  się  to  ju ż  w  ro d z in ie . N ie je d n o ­
k ro tn ie  dochodzi do  sporów , gdy  
k to ś  p ró b u je  je  w yg łaszać , a zw łasz­
cza rea lizow ać. K a p itu lu je m y  d o p ie ­
ro  w ted y , gdy  dochodzim y do w n io ­
sk u , że nasze  p ro te s ty  n ic  n ie  d a ją . 
W tedy  p rzec iw n ą  s tro n ę  zaczynam y, 
b a , m u sim y , to le ro w ać .

P ra k ty k a  d n ia  codziennego  w y k a ­
zu je , zw łaszcza w  życiu  zb iorow ym , 
spo łecznym  że rzeczyw iśc ie  by w am y  
b a rd zo  to le ra n c y jn i, a le  racze j w  
k w es tiach , w  k tó ry c h  ta c y  b y ć  n ie  
pow in n iśm y . To dobrze , że b y liśm y  
k ied y ś  n a  ogół o b o ję tn i w obec in ­
n o w ierców , źle n a to m ia st, gdy  je s te ­
śm y  ta c y  w obec ró żn y ch  z jaw isk  
spo łecznych , n a zy w a n y ch  n a jczęśc ie j 
p a to lo g ią  spo łeczną. J e s t  to  p o jęc ie  
b a rd zo  szerok ie , choć  n ie rz a d k o  o g ra ­
n iczan e  do e w id e n tn ie  aspo łecznych  
p rze jaw ó w  naszego  iżycia, ja k  p rz e ­
stępczość, a lkoho lizm  czy n a rk o m a n ia .

Tolerancja
Je s te śm y  n a  ogół zb y t to le ra n c y j­

n i w obec p rzes tęp c ó w  m n iejszego  
k a lib ru , zw łaszcza gdy  k ra d n ą  m ie ­
n ie  spo łeczne . S w oją  o b o ję tn o ść  u - 
z a sad n iam y  n a jczęśc ie j ty m , że to  
p rzec ież  n ie  „ m o je ” . P o d o b n ie  m a ją  
się  sp ra w y  z p rz e ja w a m i różnego  ro ­
d z a ju  m a rn o tra w s tw a , bo te ż  z r e ­
g u ły  do ty czy  ono  d ó b r  w sp ó ln y ch , 
np . zak ład o w y ch , a w ięc  ró w n ież  
n ie  „m o ich ” . Je ś li m a rn o tra w s tw o  
w y n ik a  np . ze z łe j o rg an izac ji p r a ­
cy , a  w ięc  z w in y  k ie ro w n ic tw a  j a ­
k ieg o ś szczebla, go tow i je s te śm y  w y ­
głosić n a  z e b ra n iu  k ilk a  słów  k r y ty ­
k i, je ś li z w in y  w sp ó łp raco w n ik ó w , 
w o lim y  o ty m  n ie  m ów ić, je ś li  zaś 
z w ła sn e j, ^iie p ró b u je m y  teg o  sob ie  
n a w e t u św iadom ić .
.T o le ran cy jn i je s te śm y  w obec p i ja ń ­
s tw a  n p . w  zak ład z ie  p racy . W p raw ­
dzie b a rd z ie j su ro w e  p rzep isy  w  te j 
m a te r i i  o g ran iczy ły  to  z jaw isk o , a le  
p rzec ież  go n ie  w y e lim in o w ały . P o  
p ro s tu  n iezb ęd n a  je s t  w iększa  „ k o n ­
sp ira c ja ” .

T ru d n o  n a w e t m ów ić o b ra k u  to ­
le ra n c ji  w obec n ie ró b stw a  czy cho­
c iażby  b ra k u  ch ęc i do w y d a jn e j p r a ­
cy , bo z jaw isk iem  ty m  d o tk n ię c i są 
w  p ew n y m  sto p n iu  n ie m a l w szyscy. 
N iem al k a żd y  z n as  lu b i p rz e c ie ż  p o ­
fo lgow ać sobie  w  zak ład z ie , n ie  w y ­
tę ż a ć  się zb y t, ch y b a  że p ra c u je  a k u ­
r a t  w  ak o rd z ie  i w te d y  jeg o  z a ro ­
b ek  w  b a rd z ie j ew id e n tn y  sposób 
zależy  od w y d a jn o śc i. C hociaż i  w te ­
dy by w a różn ie . J e d e n  z no w o  za­
tru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  opow iad a ł 
m i, że p o sta n o w ił w y p ró b o w ać  w  c ią ­
gu  je d n e j d n ió w k i sw o je  m ożliw o­
ści. N a ty c h m ia s t sp o tk a ł s ię  z r ip o ­
s tą : co ty  w yrabiasz^ o b e tn ą  n am  
n orm y!

P rz e ła m a n ie  t a k  p o ję te j to le ra n c y j-  
ności, o b o ję tn o śc i w o bec w sze lk ich  
p rze jaw ó w  zła je s t  k o n ieczn y m  w a ­
ru n k ie m  lepszego  s ta r tu  ekon o m icz­
nego  k ra ju , a w ięc  i p o p ra w y  życia  
n a s  w szystk ich .
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